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Sprawa Gdańska w Genewie.
Genewa, 7 lipca. — (P. A. T.). Roz

ważanie sprawy gdańskiej przez Radę Li
gi Narodów zostało ukończone. Decyzje 
iłady  są pomyślne dla stanowiska polskie
go. Raport przygotowany został przez de
legata Hisapanji Quinones da Leon, który 
stwierdził, że dezyderaty polskie, wyra
żane w nocie, złożonej Radzie Ligi Naro
dów, winny być uwzględnione. W  ten spo
sób dopuszczona została możliwość spre
cyzowania kompetencji Wysokiego Komi
sarza Ligi Narodów w Gdańsku oraz opar
cie interpretacji i konwencji polsko-gdań- 
skiej na wyraźnem brzmieniu traktatu  wer
salskiego. Rokowania, podjęte między de
legatem Polski p. Plucińskim a p. Sahmem 
Przy pomocy sdkretarjatu Ligi Narodów 
ńiają doprowadzić do porozumienia, opar
tego na nowych zasadach, wskazanych 
t rzez raport p. Quinonesa. Należy podkre
ślić życzliwe poparcie tezy polskiej przez

delegata francuskiego p. Hannotaux oraz 
rzeczowe i bezstronne ujęcie zagadnienia 
przez p. Quinonesa i sekretarjat Ligi Naro
dów, dzięki czemu słuszność opartego na 
prawie stanowiska Polski została uznana.

Genewa, 7 lipca. — (A. W .). Przy
chylna dla Polski uchwała Rady Ligi Na
rodów akceptująca raport delegata hisz
pańskiego Quinonesa da Leon, jest tu  po
wszechnie uważana za sukces delegacji 
polskiej. Bardzo dobre wrażenie na Ra
dzie zrobiło zwłaszcza umiarkowanie i po
jednawcze stanowisko delegacji polskiej, 
stwierdzające, że jedynem dążeniem Rzą
du Polskiego jest przywrócenie stanu pra
wnego, opartego na traktacie wersalskim. 
Stanowisko to sparaliżowało wpływy ten
dencyjnie rozsiewanych pogłosek, jakoby 
Polska dążyła do zmiany podstaw praw
nych swego stosunku do Gdańska.

Prasa warszawska podaje wręcz sprze
czne wiadomości o postanowieniach Rady 
Ligi Narodów w sprawie Gdańska. Dzien
niki, zbliżone do rządu, zapełniają całe 
'•zpnlty fanfarami z powodu rzekomego 
zwycięstwa, które jakoby miała odnieść dy
plomacja pp. Seydy i Plucińskiego przed 
forum Rady Ligi Narodów. Na poparcie 
swych twierdzeń gazetv prawicowe podają 
Prywatne depesze z Genewy. Naprz. we 
wczorajszem wieczorowem wydaniu ,.Rze
czypospolitej “ zamieszczony jest następu- 
lńcv telegram:

Teł. wł. — GENEWA, 8 lipca. — Rada 
Ligi Narodów pow zięła dziś szereg ważnych 
postanowień w sprawie Gdańska.

Po pierwsze: Rada uznała jako ąprawnio- 
• i uzasadnione zarzuty zawarte w m c ie

Polskiego Ministra Spraw Zagranicznych, p. 
Seydy, która dzięki jasnemu i wyraźnemu o- 
kreśleniu żądań polskich wywarła na w szyst
kich członkach Raidy znakomite wrażenie.

Po drugie: Nad tezą p. Mac Donełla, iż on 
*»«i jest jedynym s ę dzią, powołanym do roz- 
i ł^ ^ n ia  ąporów między Polską a Gdańskiem, 

a“a nie dyskutowała i odroczyła tę sprawę, 
^^anaw iając natomiast, iż w razie, jeśli je-

, y  °Lu stron zainteresowanych poda w
rza^ d ° :̂  kompetencję W ysokiego Komisa- 

°  rozsądzania jakiejkolwiek sprawy
ńe), będzie mogła przedstawić ją*do roz- 

s trzygnu*;a R ady *■

trzecie; Rada wypowiedziała się w 
sprawie stosunRu zacj10dzącogo między Trak
i e m  W«rsalskiTO a Konwencją Paryską z l i 

stopada 1920 r. Rada orzekła, że jakkolwiek 
w  stosunkach polsko-gdańskich Konwencja 
stanowi podstawę prawną, będącą w mocy, 
to  jednak w razie wątpliwości, jedynie arty
kuł 104-ty Traktatu W ersalskiego będzie (bra
ny w rachubę, jako źródło interpretacji. Jest 
to załatwienie sprawy wprost przeciwne te
zie, wysuniętej przez delegację gdańską.

W szystkie te rozstrzygnięcia są korzyst
ne dla stanowiska polskiego.

D elegacje.polska i gdańska rozpoczęły już 
w  dniu wczorajszym rokowania bezpośrednie 
i będą prowadziły je dalej w Genewie, przy 
współudziale rzeczoznawców Ligi Narodów.

Tymczasem „Kurjer Poranny” i „Kur- 
jer Polski" drukują również własne depe
sze z Genewy, m ające stwierdzać sro
motną klęskę rządu polskiego, który po
dobno ani jednego swego dezyderatu nie 
zdołał przeprowadzić i musiał ustąpić na 
całej linji wobec żądań senatu gdańskiego, 
popartych przez większość Rady Ligi. Nie
dzielny „Kurjer Poranny" donosi o nieby
wałej radości, jaka zapanowała wśród 
Niemców gdańskich na skutek radosnych 
wieści z Genewy. Senat i kola zbliżone do 
niego spodziewają się wielkich ustępstw od 
rządu polskiego po klęsce poniesionej w 
Radzie Ligi Narodów, W czoraj „Przegląd 
W ieczorny” zamieszcza telegram własny z 
Gdańska, w którym między innemi powie
dziane jest:

Genewskie oficjalne wiadomości stwier
dzają, że bezpośrednio po decyzji Ligi Naro

dów i po upokarzającej aprobacyjnej dekla
racji p. Plucińskiego, nie p. Sahm z prośbą, 
iecz  Mac Donnel zw rócił się do p. Plucińskie
go z żądaniem, aby p. Pluciński wtpłynął na 
rząd polski w sensie zawieszenia wszystkich, 
wydanych ostatnio przeciw Gdańskowi za
rządzeń narazie do czasu ostatecznego zakoń
czenia obrad genewskich i powrotu delegatów. 
Rząd polski dokonał kapitulacji z niezwykłe 
pośpieszną sprawnością. Jeszcze w  sobotę 
wieczorem polskie przedstawicielstwo w 
Gdańsku zawiadomiło senat, że polskie sta
cje graniczne otrzymały nakaz zawieszenia  
wszystkich obostrzeń, zarządzonych w ostat
nich dniach w związku z przejazdem gdań
szczan na polskie Pomorze oraz w związku 
z dowozem żywności do wolnego miasta z

Polski. M iejscowe pisma podają wiadomości 
w takiej formie, jakoby rząd polski pjsunął 
się jeszcze dalej, niż tego żądał p. Mac Don
nel, i zniesieniu swemu nadał charakter defi
nitywny.

Chaotyczność, jaka panuje w wiado
mościach napływających z Genewy, po
większa się jeszcze z powedu braku szer
szych informacji ze źródeł oficjalnych. P« 
A. T. i Agencja Wschodnia ograniczają 
się do niejasno sformułowanych, lakonicz
nych depesz, które nie mogą dać żadnego 
wyobrażenia o decyzji Rady Ligi. Redak
cja nasza zabierze głos w tej sprawie do
piero, kiedy agencja urzędowa nadeśle nam 
szczegółowy tekst uchwały Rady Ligi.

Na żer agrarjuszów.
Z Min. Roln. otrzymujemy komu

nikat, z którego podajemy najcelniej
sze ustępy:

W dn. 6 b. m. odbyła się w Min. Rolni
ctwa i Dóbr Państwowych pod przewo
dnictwem min. Gościckiego konferencja 
organizacji rolniczych, działających na 
obszarze Rzeczypospolitej.

W zagajeniu obrad min. Gościcki przed
stawił w związku z przedmiotem obrad, 
położenie rolnictwa i produkcji rolniczej, 
wymagające, aby Państwo, skoro nie mo
że nieść rolnictwu bezpośredniej pomocy 
w dostatecznej mierze, przynajmniej za
pewniło mu niezbędne warunki bytu i 
rozwoju. We współpracy ścisłej z orga
nizacjami rolniczemi min. Rolnictwa i D. 
P. będzie szukało dróg do uzyskania tych 
koniecznych warunków rozwoju dla rol
nictwa.

W toku 9-godzinnych rozważań wszy
scy przedstawiciele organizacji rolni
czych wyrażali pogląd, że rolnictwo, któ
re przez pierwsze cztery lata odrodzonej 
Rzeczypospolitej stale i z wielkicm zapar
ciem się podporządkowywało swe intere
sy wyższym interesom Państwa (?!) obe
cnie znajduje się w takicm położeniu, że 
dalszych ofiar w dotychczasowych roz
miarach ponosić nie może, bo one nisz
czyłyby to minimum egzystencji gospo
darstw rolnych, poniżej którego musi na
stąpić nieuchronny upadek produkcji, a 
tern samem i zagrożenie podstaw gospo
darczych bytu Państwa.

W wyniku tych obrad konferencja przy
jęła przedłożony przez ministerjum pro
jekt organizacji wywozu artykułów pro
dukcji rolniczej, jako też projekt zaopa
trzenia rolnictwa w nawozy sztuczne i po
tanienie tych nawozów: uch-waliła pro
jekt ustawy o Państwowej Radzie Rolni
czej, jako najwyższym organie doradczym 
min Rolnictwa i D. P., oświadczyła się

za wycofaniem projektu ustawy o izbach 
rolniczych celem uzgodnienia go z zasa
dami samorządu ogólnego, a w sprawie
subwencji rolniczych powzięła następują
cą rezolucję: „Konferencja stwierdza, że 
dotychczasowe subwencjonowanie orga
nizacji rolniczych przez rząd jest niedo
stateczne, wskutek czego fachowe prace 
rolnicze w Polsce w dostatecznym stop
niu nie są przeprowadzane. Stan ten 
dla przyszłości Państwa i interesów rol
nictwa jest szkodliwy i niebezpieczny. Z 
tych względów konferencja wyraża opi- 
nję, że dotychczasowa polityka subwen
cyjna powinna być zmienioną w dwóch 
kierunkach: 1) subwencje winny być wy
płacane w dostatecznej wysokości na pen
sje funkcjonariuszów i na prace fachowe 
i 2) subwencje winny być wypłacane co- 
najmniej na kwartał zgóry. (!!)“•

Podkreślenia, wykrzykniki i pytajniki 
są, oczywiście, nasze. Zuchwałość żądań 
powyższych, zwłaszcza w okresie szalejącej 
drożyzny, jak obecnie, i wzmagającego się 
niezadowolenia wśród najszerszych warstw 
pracujących, jest bezprzykładna. Rolnicy 
z „wielkiem zaparciem się podporządkowy
wali swe interesy wyższym interesom Pań
stw a”, a więcej już nie mogą! A  gdziez^ o- 
fiarność, do klórej nawoływała prasa cnjen- 
ska w specjalnych odezwach ̂  in chwilt u- 
iworzenia Rządu Chjeno-Piasta. Rolntcy 
odpowiadają, żc nietylko nie poniosą ża
dnych nowych ofiar dla pięknych oczu pp. 
W itosa i Seydy, le c z  że ofiarność ich wy
czerpała się już za rządów... „lewicowych”.

Nie wiemy, czy na konferencji były o- 
becne organizacje rolnicze z pod znaku 
„Piasta”, ale jasną jest rzeczą, że obszar
nik p- Gościcki nie po to  wszedł do rządu, 
by bronić dorabiających się kmiotków, lecz 
obszarników, a subwencji udzielać będzie 
organizacjom tych ostatnich, a nie włościan,
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Dla poszukujących pracy 50$ rab a tu  
Ogłoszenia w Nz niedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ .  
Ogłoszenia przyjęte P° zam knięciu  

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia oa 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia  
Za terminowy druk ogioszeń Admini
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W środę.j dn. 11 lipca r. b. o godz. 6 po poł. w lokalu Związku Pracowników Handlo
wych i Biurowych (Zielna 25) odbędzie się Konferencja Zarządów Związków wraz z męża
mi zaufania i delegatami z fabryk.

Na porządku dziennym: Akcja ekonomiczna. Towarzysze! Stawcie się wszyscy. Spra-
Warsz, Brada S3 w. 2aw.wy b. ważne.
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człowiekiem, aby nie powiedzieć szczerze 
tego, co oczy widzą, a widzieć nie powinny 
w interesie wzajemnego, radosnego obco
wania dwu czy trojga ludzi

Spieraliśmy się ze sobą — bez obłudy 
i bardzo grzecznie — długą chwilę. Wielki 
pisarz wyczerpał argumenty. Pozostał mu 
jeden: „ale przyznasz Bezmaski, że żyć u 
nas jest trudno.

—« Ale to już inna sprawa. I nie dla
tego jest chyba trudno żyć, że jesteśmy 
grzeczni".

Pisarz zamyślił się,-—„O tem pogadamy 
jeszcze, ale przyrzeknij, że nie napiszesz 
na ten temat leljetonu, zanim nie pomówisz 
ze sobą.

~ ~  Przyrzekam i jako człowiek grzecz
ny, dotrzymam słowa.

— Co zai „perfidna1* grzeczność — za
wołał wielki pisarz,

— A mówić komuś, że jest perfidny, to 
grzecznie czy szczerze.

— A więc jesteś złośliwy tylko,
— Brflnię się przed twoją djalektyką, 

ale broniąc się, przyznaj, że nie tracę u- 
śmiechu na ustach.

— Czy i w sercu?
— Człowiek grzeczny nie wątpiłby, że 

i w sercu. A  gdyby wątpił, nie czyniłby 
tego głośno.

— Byłby tedy obłudny.
Zaśmieliśmy się głośno obaj, tak głośno,

że dwa wróble wystraszone uciekły z drzew 
wal

— Jacy my obaj niegrzeczni, zawołał 
pisarz i uchylił kapelusza przód uciekaj ą»cą 
w krzaki parą wróbelków,

— Ostrożnie, zawołałem, to jest gest 
obłudnika!

Henryk Bezmaski..

Rząd wobec kolejarzy

2

A  w takim razie Rząd, udzielający sub
wencji obszarnikom, nie będzie miał fundu
szów na cele reformy rolnej. Ale o to wła
śnie idzie p. Gościckiemu i obszarnikom, 
którzy już tyle ponieśli ofiar, że więcej nie 
mogą. Jest to wyraźne stwierdzenie, że w 
pierwszym rzędzie nie będą mogli ponieść 
ofiary reformy rolnej, będącej wszakże dla 
obszarnictwa największą ofiarą, nawet w 
tej postaci karykaturalnej, na jaką się zgo
dził p. Witos w pakcie z Chjeną.

Jeżeli organizacja wywozu artykułów 
rolnych i zaopatrzenie rolnictwa w tanie 
nawozy sztuczne leży we wspólnym intere
sie obszarników i bogatszych włościan, to 
żądania konferencji w całości swej są 
wyzwaniem ludności miejskiej i ludzi pra
cy najemnej.

Minister Rządu chjeńsko - piastowego 
nie ukrywa wcale, że będzie prowadził po
litykę jednostronną subwencji dla lewiata- 
nów rolnictwa, że będzie organem wyko
nawczym tej organizacji, że będzie głodził 
ludność miejską, wywożąc produkty rolne 
zagranicę.

Oto jedna z dobitnych zapowiedzi „na 
prawy" Rzeczypospolitej, oto jedna z ta
jemnic ..przełomu", dokonanego przez Chje- 
nę i Witosa.
« Ki m iiW  tfU WW W W

Zblizka i zdaleka.
OBŁUDA,

„Piszesz o grzeczności — towarzyszu 
;— rzecze do mnie znakomity pisarz, zatrzy
mując mnie w skwarze lipcowego popołu
dnia pod cieniem starego drzewa — źle 
czynisz. Zapominasz o obłudzie. Obserwu
ję życie nasze dłużej, niż ty; u nas grzecz
ność jest nieodłącznie, organicznie związa
na z obłudą. Ilekroć bliźni mój jest wobec 
mnie grzeczny, zawsze widzę w oczach jo 
go uśmiech występny obłudnika. Kłamie 
głos myśli jego. Być może, że na innych 
południkach kultury jest inaczej, choć wąt
pię. Cywilizacja jest wszędzie ta  sama. 
Ale być może, że tak ukochani przez cie
bie (aż do obrzydzenia) Francuzi, są na
prawdę grzeczni i usłużni (bo dla mnie 
niema grzeczności bez usłużności!) Ale u 
nas nikt nie dotrzymuje przyrzeczeń, nikt 
nie oddaje pożyczonych książek, nikt nie 
szanuje czasu, wszyscy spóźniają się na u- 
mówione godziny, u nas gdy chcesz coś 
zdobyć, otrzymać co ci się należy, nie mo
żesz być grzeczny, musisz być raczej nie
grzeczny, inaczej nic nie otrzymasz, jeżeli 
nie będziesz krzyczał, nic otworzą ci, mu
sisz się awanturować — nie wierzysz? je
steś lunatyk? „zawało cię" — jak mówi 
urocza księżniczka Olalla w operetce, popu
larnej w tym sezonie w Warszawie, Tak 
jest, nie śmiej się, ja nie żartuję. Czytam 
liczne artykuły o grzeczności, ale wszędzie 
gdzie czytam „grzeczność", słyszę obłuda, 
cb-łu-da!”

Spoglądał na mnie zagniewany. Słynny 
pisarz musiał wiele doznać zawodów, za
nim doszedł do takiego uproszczenia zja
wisk życiowych, stanów ducha, stosunków 
ludzkich. Znałem kiedyś studenta, który 
dowodził, że nauki sprowadzają się do 
trzech książek, do podręcznika geometrji, 
do podręcznika fizjologji i do „kapitału" 
Marksa. Z geometrji wyprowadza się logi
ka i inne nauki filozoficzne, z fizjologji 
wszystko, co dotyczy życia człowieka: psy- 
chologja, antropologia i t. d. To był stu
dent i daleką jest odemnie myśl, aby u- 
proszczenie słynnego pisarza w jednej z te- 
mi obserwacjami rozpatrywać płaszczyźnie, 
ale pisarz słynny myli się, widząc w grzecz
ności obłudę. Nie przeczę, że w grzeczno
ści danej jednostki może być wiele obłudy 
i że obłudnik bywa grzeczny, tak samo jak 
bywa pobożny. Obłudnik kłamie i kłam
stwo jego przybiera różne formy i w róż
nych objawia się postaciach. Moljer dał 
ludzkości nieśmiertelny typ „Świętoszka" i 
takich świętoszków widzimy setki w życiu. 
Bywają i grzeczni, uwodzicielsko grzeczni, 
mówią głosem aksamitnym, są delikatni, 
nawet subtelni, ale czuć ich obłudę jak 
kiepskie perfumy. Bywają ludzie grzeczni 
bez obłudy. Szczerze, jak ptak śpiewa, na
wet bez szkody dla kultury. Są ludzie ze 
Wschodu, którzy nie znoszą grzeczności 
Francuza, mówią, że to obłuda. Wedle ich 
zdania szczerość wymaga, aby mówić bliź
niemu: jesteś garbaty, patrzysz zezenn,
masz piegi na twarzy. A jeżeli bliźni 
nasz tych szpetnych dodatków do naszej 
natury nie widzi, jest.... obłudny. Wi
dzi, ale o nich nie mówi. Gdyby po
wiedział, wyrządziłby nam przykrość. A 
or^ jest człowiekiem rachunku. Ekcmomja 
energii! Rozum! Poco dręczyć siebie i in
nych. Poco? Czy straci garb od tego, że 
mu powiem, iż zauważyłem jego obecność? 
Zmartwi się, zapłacze. Zmarnowałem mu 
iluzję i chwilę radości, jaką by miał, gdy
bym mu powiedział, że ma sympatyczny 
wyraz oczu, że jest inteligentny, że mówi 
o sztuce z dużą znajomością rzeczy... Nie 
trzeba być obłudnikiem, a tylko rozumnym

Kolejarze nie mają dotąd jeszcze pra
gmatyki służbowej i wydani są na łup ad
ministracyjnej samowoli. Kolejarze nic ma
ją należytej ustawy emerytalnej i są pod 
tym względem gorzej traktowani niż inni 
prac. państw. Kolejarzy specjalnie—w prze
ciwieństwie do wszysiłdch innych kategorji 
urzędniczych — chce się w nowej ustawie 
uposażeniowejl, potraktować poprostu jak 
ludzi wyjętych z pod prawa, gayż ustawa 
o poborach odnosić się ma tylko do mniej
szej części prac. kolej., podczas gdy egzy
stencja większości ma1 zależeć wyłącznie 
tylko od rozporządzeń administracyjnych.

Pisaliśmy już o tem, piętnując niesły
chane i zupełnie niepojęte metody, jakie 
się stosuje wobec 170.000 tych specjalnie 
pracowników, których praca, dla państwa 
taką ogromną posiada doniosłość...

Gdyby rozchodziło się tu o grupę lu
dzi stosunkowo niewielką lub taką, o któ
rej pracę państwo ostatecznie tak bardzo 
troszczyć się nie potrzebuje, to i wówczas 
nawet trudno byłoby zrozumieć taktykę te
go ciągłego krzywdzenia i prowokowania. 

t Ale nawet laik zrozumie, jak delikat
nym jest mechanizm kolejowy i że spraw
ne i nienaganne funkcjonowanie tego me
chanizmu, zawisło nie od rozkazu czy przy
musu, lecz przedewszystkiem od chęci i o- 
sobistego wysiłku tych, co pracę dają. Ja 
kie zaś niezaprzeczone zasługi mają kole
jarze w dziele powojennej odbudowy kra
ju — to rzecz aż nadto znana. I jeżeli na
wet cudzoziemcy podnoszą z uznaniem, że 
ruch komunikacyjny w Polsce stosunkowo 
szybko się odbudował, to jest to przede
wszystkiem zasługą mas kolejarskich a nie 
dygnitarzy administracyjnych, urządzają
cych eksperymenty, które poprostu lękiem 
napełniać muszą o dobro kolejnictwa.

A  przecież płace kolejarzy nigdy nie 
odpowiadały nietylko wartości ich pracy 
ale także i najskromniejszym wymaganiom 
życiowym. Przecież w początkach (w r. 
1919) pracowali kolejarze nie za płacę o- 
kreśloną ale za zaliczki, przymierając 
wprost głodem akurat wtedy, gdy kolejni
ctwo polskie z ruiny powojennej dźwigali...

A przecież Rząd, jeszcze w okresie kon
tyngentu, do tego stopnia o aprowizację 
kolejarzy się nie troszczył — jakkolwiek 
do tej aprowizacji się zobowiązał! — że 
pracownicy kolej, w całym szeregu stacji 
zamiast chlebem — fasolą żywić się mu
sieli, gdyż min. Aprow,. mąki im nie do
starczyło.

Niedbalstwo Rządu (osławionego mi
nistra Śliwińskiego!) o aprowizację koleją 
rzy było powodem, że w r, 1920 w jesieni 
dochodziło na kolei do gwałtownych wybu
chów strajków głodowych. Było to za p. 
Bartla — i stanowi nalepszą odpowiedź 
r a  brednie prasy chjeńskiej, jakoby o- 
statni strjk głodowy był rzekomo „poli
tyczną walką" kolejarzy przeciw Rządowi 
obecnemu...

Dzięki taktowi p. Bartla strajki głodo
we w r, 1920 zostały zlikwidowane spokoj
n e , w czasie stosunkowo krótkim. Ale też 
wówczas nie uprawiano wobec głodujących 
pracowników kolejowych systemu drażnie
nia, tembardziej, że umiano ocenić pracę i 
zasługi kolejarzy — choćby także i w cza
sie inwazji bolszewickiej...

Pisano wówczas i mówiono dość o roli, 
jaką w zwveieskiem rakończeniu wojny o- 
degrało dobrze funkcjonujące kolejnictwo; 
ty ły  to zasługi pracowników kolejowych...

Dopiero z chwilą, tfdy na czele kolei 
stanął nieoszaeowany Jasiński, ze wszyst- 
kiemi swemi policyjncmi metodami, rozpo
częła się wobec kolejarzy ta polityka bez
myślna szykan i represji, którą nieraz pię
tnowaliśmy w „Robotniku" a która między 
kolejarzami a Rządem kopała poprostu 
przepaść.

Należy tu  stwierdzić, że od początku 
r. 1921 aż po czas ostatni, ani jednego wa
żniejszego postulatu kolejarzy nie zała- 
fwiono pomyślnie.

Wszystko to — o czem nieraz wspomi
naliśmy — wytwarzało na kolei ustawiczny

wrzątek, który i związkowi zawodowemu 
pracg normalną utrudniał...

Gdy wreszcie drożyzna w ostatnim cza
sie, podnosząc odrazu ceny o 60 — 100%, 
poziom życiowy kolejarzy gwałtownie ob
niżyła i gdy Rząd w odpowiedzi na skiero
wane doń przez kolejarzy małopolskich (za 
pośrednictwem lwowskiej dyrekcji P. K. 
P.) żądanie wydatniejszego dodatku dro- 
żyźnianego — odpowiedział odmownie, u- 
pierając się przy tem, iż 28% dodatek „zu-

f>ełnie wystarczy", musiało dojść do żywic
owego wręcz wybuchu.

Stanowisko, jakie Rząd wobec tego 
strajku zajął było takie, że mogło było do
prowadzić do zupełnego na kolei zamętu — 
gdyby nie rozwaga kolejarzy samych i spo
kojna dyscyplina organizacji zawodowej.

Oto prasa rządowa, chjeńska, utartym 
zwyczajem, rzuciła się na kolejarzy z osz
czerstwami, że strajk ten to „agitacja ko
munistyczna". M. K. Ż. zaś okólnikiem 
rozesłanym po dyrekcjach nakazało maso
we wydalenie warsztatowców z  pracy...

Skutek był z góry do przewidzenia. 
Groźby M. K. Ż. nie tylko strajku nie stłu
miły, lecz spowodowały jego rozszerzenie 
sig; inne kategarje służby (maszyniści itp.) 
zdecydowały, że w razie utrzymania repre
sji p rze c iw  stra jk u jącym , przyłączą się  do 
strajku Wobec faktu, że strajk ten był 
poprostu odruchem ludzi, których egzy
stencja została zagrożona — innego wyni
ku oczekiwać nie było można...

Trzeba było dopiero doświadczeń kil
ku dni, by Rząd doszedł do przekonania, 
że uporem i represjami nie wiele wskóra.

Nowe obliczenia przedsięwzięte przez 
Gł. Urz. Stat. i cofnigcie okólnika M. K. Ż. 
o ivydaleniach — zdecydowane na konfe
rencji reprezentantów Centr. Kom. Zw. 
Zaw. z Rządem — miały taki skutek, że 
kolejarze postanowili na razie powrócić do 
pracy. Dn. 8 b. m. odbył się masowy wiec 
kolejarzy lwowskich, który po przemówie
niu delegata W. W. Z. Z, K. kol. Buczka z 
Warszawy, powziął rezolucję, iż wobec u- 
stalenia wzrostu drożyzny na razie o 48% 
tudzież wobec cofnięcia przez M. K, Ż, roz
porządzenia o masowem wydalaniu straj
kujących — kolejarze podejmują pracę z 
tem jednak zastrzeżeniem, że praw swych 
obywatelskich uszczuplić absolutnie nie po
zwolą i żadnych represji się nie ulękną; 
przytem Wydziałowi Wyk. Z. Z. K. wyra
żono uznanie i. zaufanie. Podobną decyzję 
powzięli kolejarze i w innych stacjach.

Należy przytem napiętnować specjal
nie warcholskie zachowanie się tak zw. 
„czerwonej frakcji"... Oto wydała ona o- 
dezwę nawołującą do „strajku ogólnego"; 
a ponieważ Z. Z. K. na lep tej prowokacji 
nie poszedł i stosował taktykę taką jaką u- 
ważał za właściwą, panowie z frakcji na 
wyścigi z reakcyjnymi lokajami ze 
związków żółtych intrygowali przeciw 
strajkowi. Zaś endecki P. Z, K. okrył się 
nową — niewiadomo poraź który — kom
promitacją. Oto podczas gdy kolejarze P. 
Z. K, wzigli udział w strajku, lwowski za
rząd tego „związku" wydał odezwę, w któ
rej blagując o jakichś swych „staraniach" 
o poprawę bytu kolejarzy — wzywa do 
„niesłuchania złych podszeptów" (!).

Odezwa ta nawet wśród członków P. 
Z, K. wywołała — drwiny,

K o l

W yszła z  druku broszura p. t. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENYt •

/  W ITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro
botniczej, Wcnszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W.

P. P. S., Warszawa, ul. Warecka 7,
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BENEDYKT HERTZ,

lewicowi grzesznicy
O cierpliwość błagają panowie z  Chjeny: 
owszem, podniosą marką... owszem, zniżą

ceny,
ale na Boga, ludzie! nie tak w  jednej

chwili.*
Za dużo lewicowcy w skarbie nabroili. 
Wiąc pierujszym lewicowcem był pcm

Englich śmiały, 
leury — choć go endeki za swojego miały. 
Po Englichu ministrem byt endek Karpińskii, 
Po nim konserwatysta z Galicji Biliński. 
Gdy upadł —- rząd Grabskiego przyszedł

Władysława
(Grabski!.., — oho! oddawtta to endecji

sława'),
Z kolei o skarb państwa wziął na siebie

troski
szósty już lewicowiec — endek imć

Steczkowski, 
Po Steczkowskim  — Michalski, okrutny

radykał,
bo daniną bieżące dziury pozatykał.
Po Michalskim — Jostrząbski i Grabski

raz jęszcze.*
Tak lewica finanse wziąła w swoje klaszcze.

Ej, dość już kłamstw, panowie! Po djabła
te jąki?

Nie zwróci tego Chjeną, co zżarły chjenkl,

F i i f i i f i i  i .
P. Kuluńeć odzyskał prawa dyrektora szko

ły średniej.
W ciszy ferji sejmowych wre „życie’'  

w królestwie austrjackiej ekscelencji. Szy
kują się wielkie zmiany personalne, tym
czasem zaś osławiony w okresie wypadków 
grudniowych p. Kulwieć otrzymał pełną 
satysfakcję. Wbrew orzeczeniu właści
wych instancji ministerjalnych. które uwa
żały i nie przestają uważać p. Kulwiecia 
za niezdolnego do sprawowania funkcji 
dyrektora1 jakiegokoiwiekbądź zakładu 
naukowego, p. Gląbiński przywrócił p, 
Kulwiociowi wszystkie utracone przez nie
go prawa dyrektora szkoły średniej.

Ten zadziwiający fakt nie może 
przejść bez protestu ze strony opinji pu
blicznej, słusznie zainteresowanej w tem, 
c o  s ię  d z ie je  w  sz k o le  śred n iej i jak ie  w sk a
zania moralne na drogę życia otrzymuje 
młodzież polska, do szkoły średniej uczę
szczająca. •

Szkoła p. Kulwiecia na skutek wy
padków grudniowych została pozbawiona 
wszystkich praw szkoły państwowej. I 
stało się to na skutek jedraozgodnego orze
czenia wszystkich instancji ministerjal- 
nych. Obecnie, gdy p. Kulwieciowi przy
wrócono wbrew odpowiedzialnym urzędni
kom na mocy sic volo sic jubeo (tak chcę, 
tak każę) pana ministra prawa, których je- 
dnozgodńa opinja przełożonych władz mi
nisterialnych go pozbawiła, szkoła jegol 
praw pozbawiona i zdegradowana do kate
gorji C., będzie z pewnością podniesiona 
na nowo do kategorji B  a  może i odrazu do 
kategorji A. Oczywiście, o ile opinja pu
bliczna nie powie, tutaj własnego słowai 
swęgo!

Orzeczenie, przywraca; ąoe prawa dy
rektora p. Kulwieciowi, wywołało kolosal
ne wrażenie w kołach nauczycielskich. T?, 
Głąbiński orzeczeniem swojem pragnął wy
kazać, że nic sobie nie robi  ̂ z autorytetu 
najwyższych nawet urzędników minister- 
jum oświecenia i wyznań; że kieruje się w 
sprawach oświaty i wychowania względami 
partyjnej polityki endeckiej.

Tolerować takich poczynań nie wolno i 
komisje sejmowe będą musiały na politykę 
osobistą p. ministra Głąbińskiego zwrócić 
szczególną uwagę.

Nauczyciel,

O dpow iedź
D w ugfroszów ce

Sławetna „Dwugroszówka" we wstępnym 
artykule z dnia 8 lipca r. b. stara się, jak mo
że, wmówić w swoich czytelników, że rozpo
częta obecnie przez Warszawską Radę Związ
ków zawodowych akcja ekonomiczna o po
prawę bytu robotnika polskiego jest akcją 
wymierzoną przeciw Państwu polskiemu i 
prowadzona jest na rozkaz b e r l i ń s k i .

Z tą podłą insynuacją polemizować nie 
będziemy, gdyż jesteśmy już przyzwyczaje
ni do tego, i® każdą akcję robotników świa
domych przedstawia się w prasie endeckiej, 
jako robotę niemiecką,

Warsz. Rada Zw. Zaw. stwierdza ponow
nie, że akcja, zapoczątkowana prze- T^idę 
Związków, skupionych na terenie Warszawy 
30 organizacji klasowych proletarjatu, jest 
prowadzona samodzielnie przez Radę Związ
ków bez jakiegokolwiek nacisku partji poli
tycznych.

Akcja ta wypływa jedynie z koniecznoś-
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C‘ życiowe! i jest skutkiem  skandalicznej dro
b n y .  gnębiącej obecnie robotników , a wobec 

orej rząd chjeńsko - piastow ski niemniej 
•yandahczną przejaw ia bezczynność i nieza- 
 ̂ dnośc. Nie chcąc pogłębiać tej nędzy, jaka 

,e w  rodzinach robotniczych, robotnik 
^ 2ez swoje organizacje zawodowe dopomina 

i o polepszenie warunków  bytu. U  warun- 
s5  Przyznaje sama „Dwugro-

j ówka pisząc, że „strkjk, oczywista rzecz,
; "«e wpłynie na po.lepszenie tych plac, wnieść 

natomiast może tylko rozkład gospodarczy a z 
ram^ pogorszenie i tak  już ciężkich w arunków

Są ciężkie w arunki bytu, ale nie- 
Wolno robotnikowi domagać się popraw y tych 

aru ow, o w tedy pism ak dwugroszowy 
r \ZU<T  D-U rozsadzanie Państwa! Jeżelifw u g ro sz o w k a "  chce żcby ^  doszło Jo

7  y 1 a ,est to życzeniem rów nież Rady
stvczn niecb w płynie na sle*v kapitaii-

> rbip- L *órym się wysługuje i na swój rząd 
• no nSj  °  •" P‘ast°wski, by uwzględniły słusz- 

*4 /  a robotników - a strajku nie będzie, 
n 'rfj r f szcie ■■Dwugroszówka" tw ierdzi, że 
’ i T  staw *ano takich żądań, jak obecnie,
1 i*lr‘ -”0 *era7 kiedy jest Rząd „większości 
P° skiej • to  się staw ia żądania, by mu u tru 
dnić pracę.

Na to jest p rosta  odpowiedź, że nigdy je
l c z e  drożyzna nie daw ała się we znaki robot- 
ll‘ k*** obecnie. Podczas gdy za poprzed
z ę  rządów  czyniono słabe przynajmniej pró- 

y przeciw działania drożyźnie, to  obecnie lu- 
ność pracująca w ydana jest na bezwzględny 

UP paskarstw a miejskiego i wiejskiego, k tó- 
tore t5̂  obecny jest w ykładnikiem  i p ro tek-

W alcząc z wyzyskiem kapitalistycznym ,
2 Paskarstw em  zbrodniczem, klasa robotnicza 
W n ietylko o lepszy by t własny, ale też
°  °\v/° * Przyszłość Rzeczypospolitej.

W imieniu W. R. Z. Z.
Z. G ardecki,
J. Goncrko.

rai
Posłów nie brakow ało nigdy w  poczekal

niach ministrów. A le odkąd przyszedł do w ła
dzy rząd chjeńsko - piastowski, nie sposób 
przepchać się przez te  poczekalnie. Czy to  
będzie Min. Spraw  Zagranicznych (!), czy 0 -  
świecenia publicznego, czy Pracy, czy Robót 
publicznych, wszędzie czernią się sutanny. 
Co ksiądz ma wspólnego z robotam i publicz- 
nem i? albo z polityką zagraniczną? K ażdy ma 
in teres do p. Seydy, każdy kogoś proteguje, o 
kogoś się dopytuje, na kogoś zw raca uwagę.

Urzędnicy zam iast pracow ać muszą godzi
nami załatw iać petentów , a gdy W yczerpani i 
zniecierpliwieni proszą o zwłokę w przyjęciu 
albo o odroczenie wizyty, motywując tę  proś
bę brakiem  czasu, pilną robotą — słyszą w 
odpowiedzi: „idę natychm iast do ministra, te 
raz inne czasy, teraz poseł z większości nie 
będzie i nie może czekać w  kolejce*’...

Sejm powinien zwrócić uwagę na te  de
moralizujące św iat urzędniczy stosunki. Z je- 
°nej strony nakazujem y oszczędności i reduk
cję urzędników. Co znaczy praw ie, że urzęd
nicy pozostali muszą pracow ać więcej, niż do- 
ychczas, aby w ykonać robotę zredukow a

nych. Tymczasem — urzędnicy nie mogą 
wcale pracow ać: muszą w ciąż rozm awiać z 
petentam i.

W  szczególności dotyczy to  ministerjum 
P- Głąbińskiego. Od czasu jak prezes klubu 
endeckiego objął rządy w  ministerjum oświa
ty  nie kończy się korow ód tych, co wnoszą 
podania: to  w obronie nauczyciela, to  w  spra
wie awansu, to  w  spraw ie przyjęcia dzieci do 
szkoły państwowej. „Jestem  poseł ludowo- 
narodowy, mnie nie wolno odmówić, inaczej 
poskarżę się ministrowi*’. Steroryzow any u- 
rzędnik ustępuje: zaczyna się obawiać o k a 
w ałek chleba. Ten stan  przerażający trw ać 
dłużej nie może! R.

na iraiicy
f t  W  zw iązku z akcją, mającą na celu opa- 
nowanie spekulacji walutowej na pograniczu 
j'.°!sko - gdańskim w Tczewie, miejscowa po- 

Ja pograniczna i straż celna wprow adziła 
^ .tuożliw ie  dla nich uciążliwą, na jakichś śre- 
jt21?w' ecznych wzorach opartą, kontrolę prze- 
równo K °n łroli tej poddani zostaw ali za- 
D d a ń \  °byw atele polscy, udający się do 
Przez t**' âit * tacy, k tórzy  przejeżdżali tylko 
kieruj;,c<rXtor)UIn w ° lneg° m iasta Gdańska, 
jum polsi^IS płzez korytarz gdański z tery tor- 

Po ‘ e^° na te rytorjum  polskie, 
wateli prz lcp system rewidowania oby- 
gcnach przez Tczew  w  wa-
i Helom, wy0!,r}^n’e' komunikacji z Puckiem 
gla sobotę d !°T  Val słuszne skargi, w ubic- 
skarbu do spra^ ŻCWa wyruszył delegat Min. 
rzawszy sie z bliskT  ° Wy,ch’ k tó ry  Przy>'
cyjnyrn, doszedł do w ^ 0" 1. C,d ? °  ’ .p ?h * 
m unikat tego M i n i s t S °  “  ^ b « “  ko '

nikiem niezrozumienia przez miejscowe orga
ny wykonawcze intencji rozporządzenia, wy- 
danegs przez Min. skarbu, i w ydał szereg za
rządzeń, zmierzających do zaprzestania szy
kanow ania obyw ateli polskich, udających się 
nad polskie morze. Między innemi w yjaśnio
no, iż ścisła rew izja stosowana być winna 
przez posterunki graniczne tylko względem 
esób podejrzanych. A le o to w łaśnie idzie, 
że policja tam tejsza i straż celna nie są na ty 
le wyrobione, by „zwęszyć" istotnie podejrza
nych.

Na razie uznano za zbyteczne w yw leka
nie pasażerów  z wagonów i zalecono p rzepro
w adzanie rewizji w pociągach, pod tym jed
nak względem niema porozum ienia pomiędzy 
władzami pogranicznemi, Min. skarbu a  w ła
dzami policyjnemi, podlcgłemi Min. spraw  w e
w nętrznych. Czyli — innemi słowy — możli
w e bardzo, iż urzędnicy skarbow i nie będą 
domagali się wywlekania pasażerów , zw łasz
cza w nocy z wagonów w  celu dokonania re 
wizji osobistych, straże jednak policyjne będą 
po dawnemu szykanow ały podróżnych, uw a

żając wszystkich za podejrzanych. I w tej 
w ięc sprawie natury  drobnej ministerja Rządu 
Chjeno-Piasta k łócą się ze sobą, ofiarą zaś tej 

d,,harmonji’’ pada publiczność.
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W  tych dniach ogołszone zostanie rozpo

rządzenie, nowego m inistra skarbu w przed
miocie określenia wysokości mnożników cel
nych. W myśl tego rozporządzenia, wysokość 
mnożnika celnego określona zostanie na 20 
tysięcy mlc., wysokość zaś mnożnika ulgowe
go na 15 tys. mk.

W ywoła to między innemi drożyznę su
rowców, sprow adzanych z zagranicy, a to  
sprawi podniesienie cen w yrobów przem ysłu 
rodzimego, utrudni konkurencję z  wyrobami 
zagranicznemi przy eksporcie fabrykatów  pol
skich do państw  nadbałtyckich, do Rosji, do 
Rumunji i na Bałkany, a tern samem w ytrąci 
z równowagi nasz bilans handlowy.

Zasadnicze braki obecnej metody 
obliczania wzrostu drożyzny.

Główną wadą obowiązującego u nas 
sposobu obliczania wzrostu drożyzny jest 
to, że ceny, uwzględniane przez Komisję 
Statystyczną, są przeważnie niższe od cen 
rynkowych i wskutek tego wskaźnik dro- 
żyźniany jest niższy, niż w rzeczywistości. 
Oprócz tego, wśród pozycji budżetu, podle
gających obliczeniu, znajdują się takie, któ
re, utrzymując się na jednym i tym samym 
poziomie, obniżają procent drożyźniany i 
zniekształcają istotny wzrost drożyzny. 
Tak jest np. z pozycją komornego, która 
figuruje jako 0 i przy ustalaniu wzrostu 
drożyzny wpływa na obniżenie tegoż..

Istnieje jednak jeszcze zasadniczy brak 
w metodzie obliczania drożyzny, mianowi
cie ten, że obliczenie odbywa się wstecz, 
z „dołu", żeby się przekonać, ile strat 
ponosi od tego robotnik czy pracownik, wy
starczy wykonać parę nieskomplikowanych 
obliczeń. Objaśnimy to najlepiej na przy
kładzie. Przypiiśćmy, że pracownik otrzy
mał w dn, 1 maja pensji miesięcznej mkp, 
1,500,000, z której ma żyć wraz z rodziną 
w ciągu maja. Przypuśćmy dalej, że dn. 1 
czerwca Urząd Statystyczny ustalił wzrost 
drożyzny za miesiąc maj na 60%, czyli, że 
przeciętny dzienny wzrost .drożyzny wyno
sił 2%. Oczywistem jest, że ów pracownik 
nie może zakupić zaraz po o trzymaniu pen
sji dn. 1 maja wszystkich potrzebnych mu 
środków żywnościowych i innych na cały 
miesiąc, lecz musi sobie pieniądzą odłożyć 
i  wydatkować je codziennie; wyobraźmy 
sobie tedy, że podzielił on całą swoją pen
sję na odcinki po 50.000 i postanowił co- 
dzień wydatkować jeden taki banknot, któ
ry mu dn. 1 maja pozwolił na kupno ko
niecznej dla niego ilości produktów żywno
ściowych. Lecz już w dniach następnych 
chcąc zakupić tę samą ilość żywności, do
wiaduje się, że mu na to suma 50.000 mk. 
nie wystarczy, bo produkty podrożały, czyli 
ta sama ich ilość kosztuje już 51.000 mkp., 
następnie 52.000 mkp., —  53.000 mkp. itd. 
Cóż pozostaje do zrobienia pracownikowi? 
Albo zmniejszać zakupywaną codzień ilość 
i ograniczać się, obniżać stale swoją stopę 
życiową, albo też — o ile posiada gotówkę 
rezerwową z ubocznych źródeł — zakupy
wać dalej tę samą ilość materjałów bez 
względu na wzrastającą drożyznę. Musi 
się wszakze wówczas liczyć z tern, że pen
sja miesięczna wystarczy inu już nic na ca
łe 30 dni, jakby to miało miejsce przy nie- 
zwiększającej się drożyźnie — ale na 
mniej, w danym wypadku, jak łatwo obli
czyć, tylko na 24 i % dnia. Z czegóż żyć

jednak podczas pozostających do końca 
miesiąca 5 i % dnia? Właśnie do tego celu 
potrzebna jest gotówkowa rezerwa, o  któ
rej wspomniano wyżej i z której zaczerp
nąć należy. W tablicy, znajdującej się po
niżej z lewej strony obliczonem jest w ko- 

| lumnie II, na ile dni starczy pracownikowi 
jego pensja miesięczna przy rozmaitych 
stopniach wzrostu drożyzny, wyszczegól
nionych tuż obok w kolumnie I, oraz ile dni 
do końca miesiąca jeszcze pozostaje —• ko- 
lumnó III — które sam z ubocznych źródeł 
opłacać musi,
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10 28,68 1,32 10 4,84
20 28,68 1,32 20 9,76
30 26,59 3,41 30 14,78
40 25,75 4,25 40 19,83
50 25,00 5,00 50 25,00
60 24,32 5,68 60 30,29
70 23,71 6,29 70 35,64
80 23,16 6,84 80 41,04
90 22,65 7,35 90 46,55

100 22,18 7,8 2 100 52,13
Uregulowanie płacy będzie sprawiedli- 

weni dopiero wówczas, gdy sumy, wydat
k ow a^  przez pracownika ze źródeł ubocz
nych, zostaną mu przy następnej wypłacie 
—  w danym wypadku I-go czerwca —  
zwrocone. Wtedy dopiero pozostanie nie
naruszonym jego fundusz rezerwowy i nie
zmienioną stopa życiowa, A  zatem pracow
nik powinien — oprócz zwiększonej odpo
wiednio db wskaźnika wzrostu drożyzny 
pensji miesięcznej —  otrzymywać co mie
siąc dodatki jednorazowe, pokrywające 
wzrost drożyzny w ciągu miesiąca. Wyso
kość tych dodatków łatwo obliczyć. W o- 
mawianym przez nas przykładzie ów do
datek jednorazowy winien wynosić 30,29%. 
Dodatek ten jest oczywiście zależny od 
wysokości wzrostu drożyzny. W tablicy z 
prawej strony jest on obliczony dla rozmai
tych wskaźników drożyzny. Widzimy z tej 
tablicy, że ówr dodatek jednorazowy wyno
si wcale pokaźne sumy. Dopiero wtedy, gdy 
będzie on wypłacany, można mówić o „po- 
krywantu*’ się pracownika przy wzrastają
cej drożyźnie, tak jak „pokrywa" się ku
piec, fabrykant i zawody wolne.

Irti. K-ski.

Zamęt gospodarczy.
Przypomnijmy sobie tryumfalną blagę 

prasy ch jen skiej, gdy przed kilkunastu 
dniami Rząd zamknął giełdę, wydał znane 
ograniczenia w obrocie dewizami urządził 
masową obławę na waluciarzy. Przyporo* 
nijmy, jak to wrzaskliwie prasa dwugroszo- 
wa dowodziła, iż panika walutowa została 
opanowana i żc marka zacznie znowu iść 
w górę... Hałas, z jakim te „zasługi" rządu 
p. Witosa reklamowano był tern większym, 
im większe było przedtem zdenerwowanie 
prasy rządowej na widek katastrofalnego 
upadku marki i chaosu, wywołanego przez 
dojście do skutku Rządu chjeńsko-witoso- 
wego. Tym hałasem prasa chjedska chciała 
opinję tak oszołomić, by kraj nie widział 
wszystkich ciężkich następstw nowej go
spodarki.

Nie trzeba było wszakże długo c z e k a ć ,  
by się przekonać, że i ta blaga chjeńska roz
wieje się jak mgła. Tryumfy D w u g ro s z ó -  
wek mogły pocieszyć conajwyżej jakiegoś 
ubogiego na duchu ich czytelnika. Każdy

prywatne tranzakcje walutowe kwitną w  
całej pełni... Ponieważ po kursie rządowym 
dewiz w dostatecznej ilości nabyć nie mo
żna, a przemysł walut obcych potrzebuje, 
przeto czarna giełda ożywiła się znowu 
bardzo silnie, a banki — dla swych klientów 
—  kupują walutę obcą po kursie 30—40 
proc. wyższym  od kursu oficjalnego!

Nadto wzmógł się bardzo silnie wyuióz 
walut zągranicę, a Rząd wobec tych wszyst
kich objawów stoi zupełnie bezradny.

W tych gałęziach przemysłu, które wa
lut obcych dla wyrównania rachunków za
granicznych potrzebują, zaczyna się ogra
niczać produkcję, co — np. w  Łodzi — wy
wołuje już konflikty.

Zapowiadanego, również z takim bla
gierskim hałasem, przypływu walut obcych 
z eksportu — także niema! Zostało tylko 
to, o co paskarzom z większości sejmowej 
głównie chodziło, został tylko wywóz z  kra. 
ju  bez żadnej zgoła korzyści dla skarbu...

„Tryumf" nowego Rządu, w dziedzinie 
walutowej — skończył się żałosną klapą.

Dodajmy do tego drożyznę, która rośnie 
z dnia na dzień bez żadnej przeszkody... 
Zboże np., które na gwałt „dociąga” się do 
kursu dolara, drożeje poprostu obłąkańczo, 
mimo olbrzymich jeszcze zapasów u obszar
ników! Ceny mąki, kasz i t. d. idą dalej 
w górę...

' Dodajmy wreszcie blagierskie zapowie
dzi Chjeny, jakich to „cudów" dokona no
wy minister skarbu i porównajmy z pogło
skami o jego — niedalekiem już ustąpieniu, 
a zobaczymy w całej jasnością to, co jest 
naturalnem następstwem nowych rządów.

Od blagi do blagi —  od kompromitacji 
do kompromitacji!...

jednak człowiek rozumniejszy wiedział zgó- 
rv, że rozpaczliwe a sztuczne środki przez 
Rząd stosowane wystarczą conajwyżej na 
parę dni a to dlatego, że obecny spadek 
marki jest tylko naturalnem następstwem  
zupełnej a powszechnej nieufności, z jaką 
Rząd chjeńsko-witosowy wszędzie się spo
tyka.

Po kilku dniach zamknięcia otwarto 
giełdę ■— Bez obrotów! — i zaczęto opero
wać kursami .,nakazanymi'’, a więc popro
stu sfingowanymi!...

I oto rezultat taki:
Dolar, który udało się na parę dni ob

niżyć nawet na 80 tys. mk,, zaczął zaraz 
potem rość jak na drożdżach i wczoraj do
szedł na giełdzie oficjalnej, z kursem na
kazanym, już do 110.000 mk., z tendencją 
do dalszej zwyżld...

W obrotach prywatnych wczoraj przed 
południem, doszedł dolar do 150,000 mk., 
pod wieczór znacznie wyżej!...

Mimo rozgromienia czamogiełdziarzy, i

fołożenie robotników 
w Bolszewji

Bankructw o system u bolszewickiego ja-, 
skraw o występuje przy rozpatryw aniu w a
runków, w  których pozostają rzesze robotni
cze. Toć One przecie krw ią swoją wywalczy
ły swobody obyw atelskie i dla tego robotnik 
powinien być głównym przedm iotem  troski 
ze strony w ielkorządców  na Kremlu. Ja k  zaś 
spraw y się mają w rzeczyw istości przekony- 
wują urzędow e dokum enty, mianowicie: ra 
porty kom isarza pracy, oraz Rady pracy i o- 
brony, tudzież artykuły  prasy bolszewickiej, 
z urzędowem  „Ekonomiczeskiem Obozre-
nicm " na czele. Oddać należy sprawiedliwość 
iż dane przytoczone* w sposób bezstronny, lu
bo potępiają bezwzględnie istniejący porzą-. 
dek rzeczy.

P rzeciętny zarobek m iesięczny robotnika 
wynosił:
w' 1913 r. złotych rubli 22.—
w  1922 r. „ „ 8.92 kop. (sierpień)
w  1922 r. „ „ 10.69 kop. (grudzień)

Celem uzupełnienia tych cyfr wskazać 
trzeba ceny najniezbędniejszych artykułów  
żywności. Ilość przedm iotów  spożywczych 
zaw ierająca 3600 kalorji kosztow ała:
w 1913 r. najdrożej 5 rb. 30 kop. w złocie
w  1922 r. (sierpień) 11 rb. 75 „ „
w 1922 r  (grudzień) 12 rb. 07 „ „

W ynika stąd, że gdy zarobki robotnicze
spadły o przeszło 50%, to  koszt najpotrzeb
niejszych artykułów  spożycia w zrósł o 140%!

Ale są jeszcze ciekawsze cyfry':
Funt chleba Funt cukru Podatki 

razowego
1913 2 kop 13:5 k o p  1%
1922 2.85 kop. 58.6 kop. -%

Nieco lepiej kształtow ały się w arunki w 
kw ietniu r. b. skutkiem  spadku waluty. A rty 
kuły konsumcyjne wynosiły tylko 7 rb. 85 k. 
(wszystko w złocie) ale zarobki spadły na 6 
rb. 75 kop., robotnicy więc nadal głodować 
muszą.

Niedożywiony robotnik oczywiście gorzej 
pracow ać musi. Zbyt w yrobów fabrycznych 
zmalał po części też  z powodu coraz w ięk
szego zubożenia ludności. S tąd wzmaganie 
się liczby bezrobotnych. W  św ietle urzędo
wych danych zarejestrow ano podczas 1922 r. 
w  52 m iastach gubernjalnych.

styczeń bezrobotnych 67.700 
kwiecień „ 106.000
lipiec h 175.600
październik „ 245.700
grudzień „ 291.800

Czyli w ciągu roku liczba bezrobotnych 
w zrosła przeszło czterokrotnie. ^

Jednocześnie donoszą z Ukrainy, że R a
da gospodarcza postanowiła zamknąć w dniu 
1 lipca 1923 roku nie mniej jak 146 fabr>k dla 
braku  m aterjałów  s u r o w y c h  oraz pieniędzy na 
zapłatę robotników. Pam iętać zaś o tern trze 
ba, iż lwia część fabryk na Ukrainie — to cu
krownie, k tóre  w normalnych w arunkach n ie
tylko zaopatrywaćby mogły Rosję w  cukier ale 
pozostałyby jeszcze znaczne ilości na wywóz 
zagranicę, w zamian za cenne stam tąd spro
wadzone towary.

Z uwag tych w ypływ a że dbałość w ładz 
bolszewickich o robotników  jest bardzo słaba
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I t e  bolszew izm  nie potrafi zapew nić masom  
proletariackim  elem entarnych naw et wygód, 
które, w  znacznej m ierze w yjednał dla nich  
socjalizm , mimo, że nie trzyma w ładzy w  
swych rekach. Ł

Strajk robotników t a r t m q A
w  Tur*ce.

(Korespondencja własna]

W tartaku firmy Dattner i Falter v» Turce 
nad Siiyjem wybuchł strajk z powodu macania 
się nad roi’. Lr.ikanu zarządcy tartaku, Icka Fcie- 
reisona^

Od czasu gdy Feiereisen zaczął spnwować 
rządy w lartak’-. prowokując w niesłychacu spo
sób robotników, wybucha już czwarty straji*

Gdy tow. Romanow w maju r. b. został prze
wodniczącym miejscowej organizacji rob. drzew
nych, zarządca lariaku, niezadowolony z tego wy
boru (pragnął -r bowiem również być „dyndało, 
rem" w organizacji robotniczej), wypowiedział Ro
manowowi pracę

Od 2 miesięcy ,-arządca Feiereisen pizestat 
dawać robotnikom mąkę pszenną (dotychczas 
trzymywali 1 kg mąki pszennej na miesiąc) oraz 
złamał warunki umowy, zawartej w  w r. 1921, a 
mianowicie — przesiał dawać dla niemowląt po 
2  kg mąki żytniej cc miesiąc.

Na mocy uchwał? z dn. 29 ub. tn. robotnicy 
"Wysłali do Zarząd:: tartaku delegację » żądaniem 
cofnięcia 14-dniow-go wypowiedzenia pracy tow\ 
Romanowowi i dostarczenia robotnikom naietnej 
mąki.

Zarządca Feiereisen, który w ciągu swojej do
tychczasowej działalności pozwalał sobie nawet 
bić robotników i niejednokrotnie wymawiać im 
bezpodstawnie pracę — m obecnie posunął się do 
dalszych prowokacji, a mianowicie delegację ro
botniczą nazwał .bandą" i wogóle nie chciał jej 
przyiap. a gdy później przesłano mu powyższe żą
dania w pisemnym memorjałe, prosząc o odpo
wiedź, żadnej odpowiedzi nie dał.

Wobec powyższego robotnicy tartaku na my
cy uchwały z dn. 30 ub. m, przystąpili do strajku.

Feiereisen nie przestawał prowokować robot
ników. W sobotę, d. 30 ub. m. miała nastąpić 
14-dniowa wypłata; tymczasem Feiereisen wypła
cił robotnikom dopiero 4 b. m., potrącając ivn (nie 
tak. jak dotychczas) za aprowizację po cenach 
paskarskich i w dalszym ciągu ignorując słuszne 
żądania robotników.

Tow. Romanowa wobec zebranych robotników 
Feiereisen nazwał „oszustem", a następnie bez ża
dnego powodu sprowadził na tartak oddział woj
aka. policję, oraz zastępcę starosty.

Do rozlewu krwi nie doszło dzięki robotni
kom, którzy zachowali zinmsf krew mimo prowo
kacji- Robotnicy żądali tytko z całym spokojem 
wypłaty należącego im się wynagrodzenia.

\O d środy, 4 b. m. w-ojsko pilnuje tartaku, a 
rozgoryczenie wśród robotników wzrasta. |

Strajk trwa dalej, bowiem Feiereisen grozi, 
w dalszym ciągu, że nie uwzględni słusznych po
stulatów robotniczych.

Na znak solidarności i protestu robotnicy fir
my Weingarten w Turce również przyłączyli się 
do strajku robotników firmy Dattner i Falter.

Kronika polityczna.
ODPOWIEDŹ NA UMIZGI P. SEYDY. 

„Czeskie Słowo1' umieszcza półoficjal- 
ny komunikat czeskiego min- spraw zagr. o 
tem, że wbrew pogłoskom, skład małej En- 
te n ty  w najbliższej przyszłości nie ma być 
powiększony.

ZAPRZECZENIE URZĘDOWE.
Prezydjam Rady M inistrów komunikuje: 

D oniesienia niektórych pism o rzekom o za
m ierzonych zmianach na stanowisku ministra 
'spraw zagranicznych i ministra skarbu nie od
powiadają zgoła prawdzie: N ieprawdziwem
jest w  szczególności tw ierdzenie, jakoby w  
sobotę lub w  jakim kolwiek innym dniu od
była się dyskusja w  Radzie Ministrów, która  
skłaniła ministra spraw zagranicznych do po
dania się  do dymisji. Dyskusji takiej nie było  
bynajmniej, natom iast już w  dniu 3 b. m. o- 
brady Rady M inistrów nad referatem  mini
stra spraw zagranicznych w ykazały  zgod
ność poglądów  Rady M inistrów na zasadni
cze linje polityki zagranicznej i na aktualne 
zagadnienia leżące w  jej zakresie. To samo 
dotyczy bezpodstaw nych pogłosek  o rzeko
mym zam iarze w niesienia dymisji przez m i
nistra skarbu. Przeciw nie sprawozdanie mi
nistra skarbu o zasadniczych linjach jego pro
gramu skarbowego zostało  przez Radę mini
strów  w  dn. 9 b. m. aprobowane. (P. A. T.).

ZMIANY W  MIN. SKARBU.
Na stanowisko dyrektora departamentu kredy

towego Min. skarbu po dyr. Statkiewiczu, który po 
powrocie z urlopu objął stanowisko delegata mi
nisterialnego do spraw banków dewizowych, mia
nowany został wczoraj przez nowego ministra p. 
Lindego dyrektor naczelnej dyrekcji P. K. K, P. p. 
Stanisław Makowiecki. Pomocnikiem jogo zostaje 
narazie nadal p. Młynarski. Spodziewane są je
dnak w  najbEższych dniach dalsze zmiany na sta
nowiskach kierowniczych w  tem ministerjum.
■* Wśród pogłosek, które na tem tle  kursują, na
razić nie sprawdza się tylko jedna; że zostaje od 
wołany ze swego stanowiska komisarz Wiskowski. 
B yły  usiłowania wydelegowania go do organizowa
nia Obław na dolary po wsiach, sprzeciwił się je
dnak temu projektowi premjer Witos. Jest to po
dobno także jedna z kości niezgody pomiędzy 
stronnictwami rządzącemi!

i WYJAZD POSŁA CZESKIEGO.
Poseł Rzeczypospolitej Czechosłowacji, Maxa,- 

j .wyjechał wczoraj da Pragi. P. Maxa zdradzał od  
i dłuższego czasu objawy choroby nerwowej; w osta- 
! taich dniach lekarze poradzili p, Maxie wyjazd do

kraju, gdzie mógłby rozpocząć normalną kurację.
*

•i«

Biuro prasowe M. S, Z. komunikuje; Niektóre
pisma umieściły dn» 8-go lipca r. b. informację, 
jakooy wstrzymane zostały tjańsporty żywności, 
przewożone dla Gdańska przez terytorjum Polski. 
Informacja la jest zupełnie bezpodstawna, gdyż ża
dne zarządzenia w  powyższym względzie nie zo
stały wydane. (PAT), •

Decyzja Rady L ig i  Narodów
W  ostatniej cihwili otrzymaliśmy nastę

pującą depeszę P. A. T,, k tóra daje  bliższe 
szczegóły co do decyzji Rady Ligi:

Genewa. 9 lipca. (PAT). Z decyzji Ra
dy  Ligi Narodów w sprawie Gdańska wy
nika, że delegacja polska uzyskała uznanie 
Rady dla stanow iska/zajętego przez Rząd 
Polski w  tym względzie. W  nocie ministra 
Seydy, złożonej Radzie Ligi, Rząd Polski 
zażądał zasadniczej rewizji całego stanu 
faktycznego, wysuwając na plan pierwszy 
następujące sprawy: po pierwsze, że źró
dłem prawa w stosunku Gdańska do Polski 
jest T raktat W ersalski, że Konwencja Pa
ryska jest tylko rozwinięciem traktatu, a 
nie jego uchyleniem, że w  razie wątpliwości 
co do interpretow ania konwencji, decydu
jącym jest T rak ta t’ W ersalski, powtóre, że 
kompetencje Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów ogranicza się do spraw stosunku 
Gdańska do Polski, bez prawa ingerowania 
do wewnętrznych spraw Państw a Polskiego 
kosztem jego suwerenności, po trzecie, że

zasadniczej rewizji domagają się sprawy 
Rady Portu, celnktw a, oraz uprawnień o- 
bywateli polskich w ddańsku .

Rada Ligi Narodów w rezolucji swej. o- 
partej na raporcie delegata hiszpańskiego, 
Quinonesa uznała słuszność polskiego sta>- 
rubwiska, a  mianowicie: po pierwsze w spra
wie źródła praw a przewidziano interpreto
wanie Konwencji Paryskiej na podstawie 
art. 104 Traktatu Wersalskiego, powtóre na 
wypadek zakwest j onowania kompetencji 
Wysokiego Komisarza przewidziano bezpo
średnie zwrócenie się do Rady Ligi dla 
sprecyzowania kompetencji Wysokiego Ko
misarza, to znaczy, że w  danym razie W y 
soki Komisarz nie będzie mógł powziąć 
zgóry decyzji merytorycznej w  danej 
kwestji, po trzecie, w  sprawie Rady portu, 
ceł i uprawnień obywateli polskich w  Gdań
sku zainicjowano przy udziale sekretariatu 
Ligi Narodów rokowania, które się już roz
poczęły pomiędzy p. Plucińskim, a  p. Sah- 
mem.

Konferencja pokojowa w Lozannie,
POROZUM IENIE OSIĄGNIĘTO.
Lozanna, 9 lipca. (P. A. T.), Szwajo, 

Ag. Teł. W czoraj przed południem odby
ło się posiedzenie rzeczoznawców, po .połu
dniu zaś zebrali się delegaci państw  sprzy
mierzonych i Turcji. Po tem posiedzeniu, 
w którem wzięli również udział rzeczo
znawcy, oświadczono, że o godz. II  w  no
cy odbędzie się następne posiedzenie, po 
którem wydany będzie komunikat praso
wy. Ogólnie odnosi się w ażen ie , że obie 
strony dążą do osiągnięcia zadawalającego 
wyniku.

Lozanna, 9 lipca. (P. A. T.). O godz. 
11 wiecz. wznowione zostało posiedzenie 
konferencji wschodniej. O godz. w  pół do 
pierwszej w nocy wydano komunikat urzę
dowy, który donosi, iż przedstawiciele T ur
cji i państw  sprzymierzonych doszli do  za
sadniczego porozumienia w sprawie sposo
bu spłacenia kuponów długu otomańskiego,

koncesji i ewakuacji Konstantynopola, 
Tymczasowy tekst porozumienia m ają u- 
stalić rzeczoznawcy. Ewakuacja Konstan
tynopola rozpocznie się natychmiast po ra 
tyfikacji układu przez Turcję i ma być u- 
kończona w ciągu 6 tygodni od daty  ra ty 
fikacji. Zawarcia pokoju oczekują w  dągu 
8— 10 dni.

TRAKTAT PO KO JO W Y BĘDZIE 
W KRÓTCE PODPISANY.

W iedeń, 9 lipca, —  (P. A. T .) . „Neue 
Freie Presse” donosi z Lozanny: delegaci 
koalicyjni, podobnie jak delegaci tureccy, 
w yrażają przekonanie, że pokój na wscho
dzie będzie wkrótce faktem dokonanym. 
Ism et Pasza oświadczył dziennikarzom: 
„możecie panowie donieść światu, że po
kój jest zapewniony". W  kołach koalicyj
nych mówią o możliwości podpisania trak
tatu  dnia 17 lipca,

Sprawa odszkodowań niemieckich

Robolnic? popierajcie
swoje pismo codzienne.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
W arsz. Okręgowy Komitet Robotni

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
sza lon ej drożyzny nie jest w możności po
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby W arsz. OKR, PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro
botnika11.

W  PR Z E D E D N IU  ZM IA N Y  PO LITY K I
AN GIELSK IEJ.

Londyn, 8 lipca —  (P. A. f .). Lord 
Emery, pierwszy lord admiralicji, w  dłuż- 
szem przemówieniu, wygłoszonem w tych 
dniach, zwrócił uwagę na kwestję repara
cji i związał ją z napraw ą przemysłu w 
Anglji i sprawą bezrobocia, które ogarnia 
całą Anglję. Te ostatnie dwie kw estje E- 
m ery nazwał mieczem Damoklesa, wiszą
cym metylko nad Anglją, ale i nad całym 
światem w wytworzonej sytuacji. Z dru
giej strony — według Em ery — A nglja ma 

: do czynienia ze zdecydowaną złą wolą Nie- 
' mieć ujawnioną w sprawie odszkodowań. 

Stanowisko Anglji również i z powodu ró- 
żnicy zapatrywań i temperamentu, jakie 
dzielą Ańglję od Francji, wymaga wielkiej 

1 rozwagi i powściągliwości. Dotąd Francja

miała zawsze przy swym boku Anglję, któ*
ra  dawała jej wszelką możliwość do indy
widualnego rozwiązywania dotychczaso
wych problemów. Obecnie jednak, sytua?- 
cja stała się dla nas tak  poważną — mówi 
lord E m eryj— żc dotychczasowe stanowi
sko nasze musi ulec rewizji i stać się bar* 
dziej stanowczem w stosunku do tych za
gadnień. Anglja musi podjąć zdecydowa
ne kroki, podyktowane własnemi interesa
mi.

lei Ml
Paryż, 9 lipca. (P. A. T .) . Były redak

tor „Eclair11, Judet, oskarżony o zdradę 
stanu, został uniewinniony.

Rozmaitości.
Tow. Pitrara o Sejmie polskim.

W szeregu artykułów, drukowanych w bru
kselskim dzienniku4* socjahstycznym „Pcupłc", 
tow. Pierard opisuje swe wrażenia z pobytu u nas 
(jako członek egzekutywy Międzynar. Górniczej). 
W trzecim artykule tow. Pierard w taki sposób 
opisuje wizytę y  Sejmie: „Sejm polski obraduje
iv Warszawie w gmachu dawnego inslytulu dia 
dziewcząt rosyjskich, gdzie unosi się, jak zresztą 
w całera mieście zapach dezynfekcji. Diuga pro
stokątna sala, smutna i  bez ozdób, prowadzi do 
ładnego ogrodu. Ławki dość ciasno ustawione. 
Przewodniczący ma tytuł marszałka Sejmu. Obok 
niego przy biurze, znajduje się wielka laska, stroj
na w aksamit i ozdoby: jest to laska marszałka, 
marszałka Sejmu. iMożnaby pomyśleć, że używa 
jej czasaąii, by uderzyć nią w mówćę lub w tych, 
co przerywają, na wzór tego, jak postępują. w 
Leadjum, w dzielnicy za rzeką Meuse, właściciele 
marionetek, odpędzając natarczywą gawiedź. Otóż 
Siei... Nie posługuje się on laską nawet do ude
rzeń w biuro, z taką gorliwością, jak nasz towa
rzysz Brunet (marszałek sejmu belgijskiego). Ma 
on ciekawy sposób wstrzymywania mówców’, gdy 
wyczerpali czas przemówienia: drut elektryczny
łączy biuro marszałka z trybuną i w odpowiedniej 
chwili ukazują się przed oczami szanownego ga
duły ogniste litery: ,„Czas pańskiego przemówienia 
skończył się". Twarz mówcy pokrywa się wówczas 
różowerai odblaskami, jak u ponurego wysłannika 
Samiela w drugim akcie opery „Wolny Strzelec . 
Rózweseliło mnie to bardzo.

Tow. Diamand, stary towarzysz, dobrze zna
ny w Międzynarodówce, mówił nam, że pewni 
złośliwi, a gadatliwi posłowie zasłaniają książkami

i papierami tabliczkę, tłómacząc następnie, żc nie 
dostrzegli ostrzeżenia świetlnego marszałka.

Nic ciekawszego, od widoku tego Sejmu poL- 
skiego, podzielonego na 17 czy 18 różnych partji. 
A my w Bąlgji narzekamy na napięcie naszych 
sporów politycznych i  na nasze trudności języko
we Cóż mówić o Polsce, gdzie sprawrn narodo
wościowa jest szczególnie zaostrzona? Na 26—27 
milionów ludności republiki jest około 18 miljonów 
Polaków, reszta zaś to Białorusini, Ukraińcy, 
Niemcy, Żydzi. Konstytucja polska przyznaje im 
te same prawa, co obywatelom Polakom. Mają oni 
swą prasę, swój teatr, swe kdścioiy, swych po
słów, a żąda się od nich tylko, by mówili po pol
sku, jak wszyscy, jaik Mickiewicz, największy poe
ta polski, urodzony na Litwie.

W dalszym ciągu tow. Pierard, zajmuje się 
sprawą żydowską w 'Polsce, godząc się całkowicie 
na program P. P. S.

8-godzinny dzień pracy, jako skuteczny środek 
w walce x alkoholizmem,

Z kilku poważnych źródeł stwierdzony został 
fakt, żc wśród robotników paryskich alkoholizm 
zmniejsza się. Przcdewszystkiem stwierdziła to 
ankieta, przeprowadzona przez Min. Pracy, w o- 
r.tatnich zaś czasach potwierdizł to dr. Jakób Val- 
dour w swej pracy: „Robotnicy paryscy po woj
nie, spostrzeżenia oparte na przeżyciach".

Valdour, lekarz i prawnik, wstąpił w czasie 
wakacji do jednej x  fabryk paryskich w celu po
znania trybu życia robotników. W książce swej 
opisuje on, jak robotnicy, po ukończeniu pracy 
szybko rozchodzą sic do domów i tylko nieznacz
na część wstępuje do szynków. O ile dwaj koledzy 
umawiają się „na wino", nie zamawiają, jak daw
niej, litra wina, lecz jedynie szklankę. W dniu 
w-yplaty kabarety, sąsiadujące z fabryką, są bar
dziej ożywione, niż w dzień powszedni, ale i w te

dy zauważyć można znaczną wstrzemięźliwość. W 
poniedziałki wszyscy są na miejscu pracy i nikt 
się nie spóźnia, co było na porządku dziennym 
przed wojną. Jako znamienny przyczynek do 
zmniejszenia się alkoholizmu podaje jeszcze dr, 
Valdour fakt następujący: w restauracji, gdzie 
spożywał obiady, właściciel nigdy nie stawiał wo
dy na stole, zachęcając w ten sposób gości do za
żądania wina. Ale goście domagali się wody i re
staurator, który dawniej wyśmiewał takich absty
nentów, obecnie bez protestu podaje butelki z 
wodą, trzymane w ukryciu.

'Poszukując przyczyn tego pocieszającego ob
jawu zmniejszania się alkoholizmu wśród klasy 
robotniczej, dr. Valdour wylicza: drożyznę ogólną 
i wysokie ceny alkoholu, dalej zakaz sprzedaży ab
syntu. wreszcie, jako jedną z najważniejszych — 
8-godzinny dzień pracy. Starsi robotnicy, ulegając 
nałogowi, trudniej odzwyczajają się od napojów 
wyskokowych. Ale młodsi robotnicy zupełnie od
wracają się od alkoholu, poświęcając czas wollny 
sportowi, zabawom i t. p. Tak zwane ogrody ro
botnicze rozwijają się nadzwyczajnie. A i sam* 
praca odbywa się raźniej, dyscyplina jest też w ię
ksza, niema już dawnych przerw w pracy, uży- 
wanyęh na picie. Dyrektor pewnej fabryki mebli 
Ferie, stwierdza, że „8-godzinny dzień pracy jest 
czynnikiem poważnym w zmniejszeniu się alkoho
lizmu. W istocie, kiedy personel pracował w cią
gu 10 i U  godzin, znajdował odtrutkę w napojach, 
podczas gdy obecnie ten sam personel nie tu a 
więcej potrzeby uciekać się do alkoholu, a orga
nizm jego nie wymaga podniecenia przejściowego 
w winie’1. ^

Bibljoteka klasyków socjalizmu.
iPod takim tytułem ukazywać się będą wybit

ne dzieła socjalistyczne w znanem wydawnictwie 
n ie m iedkiem Dictza w Stutgarcie. Jako pierwszy

tom wyjdzie zbiór najcelniejszych utworów Las- 
sąla pod redakcją tow. Karola Rennera. Drugi tom 
zawierać będzie wszystkie mowy Augusta Bebla, 
stanowiąc drugi tom zbiorowego wydawnictwa 
pism Bebla, wydawanych pod redakcją Kliihsa. 
Tom ten wyjdzie jeszcze latem r. b. w 10 rocznicę 
śmierci Bebla.

Nowe wynalazki niszczycielskie.
Jednego tylko dnia można było wyczytać w 

pismach zagranicznych opisy najnowszych wyna
lazków z dziedziny niszczycielstwa wojennego.

W Waszyngtonie badano nowo-wynalezitmy 
proch, nadający się przeważnie do nabojów kara
binowych i rewolwerowych, a różniący się od do
tychczas używanego prochu tem, te przy jednako
wej sile, nie wydziela wcale dymu. Również w il
goć pono nie szkodzi nowemu prochowi. Władze 
wojskowe Stanów Zjednoczonych przywiązują po
dobno wielką wagę do tego nowego wynalkzku.

Z Dayton (stan Ohio) w  Ameryce Północnej, 
donoszą, że w fych d n ia c h  odbędą się próbv naj
większego w święcie aeroplanu. Ma on 9 metrów 
wysokości, 19 metrów długości, a waży 20 tys. kilo. 
Nowy aeroplan ma być w stanie udźwignąć iyfe 
materjału wybuchowego, by módz zniszczyć całe 
dzielnice miejskie.

W Anglji znów wykończono największą łódź 
podwodną, objętości 3600. ton. Nazywa «ję ora 
„X I". Konstrukcja nowej łodzi trzymana jest w 
wielkiej tajemnicy, dochodzą jednaik słuchy, że 
zaopatrzona jest w  3 0 -centymetrowc armaty I żć 
szybKość jej biegu dochodzi do 25 węzłów na go
dzinę. Nad wodą porusza się nowa łódź przy po
mocy pary, pod wodą zaś przy pomocy elekt-ycz- 
ności. Koszta budowy wynosiły 820 tys. funt ster- 
lingów.

%
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W  Z a g łęb iu  RuSiry.
STAN OBLĘŻENIA.

9 lipca< (p * A* T.}. Z po. 
otfi * na Pos*erunck wojskowy,
ogłoszono tu stan oblężenia,

ioo m il  jo n ó w  m a r e k  k o n t r y b u 
c j i .

J S " 1* ' 9  Lipca- fp - A . T.). Havas dono
si nocy z 5 na 6 lipca zostały przecięte

*le w*zYslkie wojskowe prze- 
y ioniczne. Z tego powodu nałożo

no na miasto karę w wysokości 100 mii] o.
nów marek.

ZAKŁADNICY W POCIĄGACH.
Gladbach, 9 lipca. (PAT). Według roz

kazu miejscowej komendantury okupacyj
nej w  Gladbach, ma się stawić, natychmiast 
48 obywateli jako zakładników, którzy bę
dą jeździć w pociągach linji Gladbach—O- 
berhausen. celem ochrony przeciwko zama
chom.

- Jl BKil___
9 Kpca* (A. W .). W  berlińskich 

o  dyplomatycznych podróż ministra
ri Wzbudziła wielkie zainteresowa-

e. Przypuszczają tutaj, t e  Benesz ma za- 
iar poinformować się o stanie problemu 

^Paracyjnego i równocześnie dać wyraz 
Oglądom małej ententy na tę sprawę. Be
kasz ma podobno wystąpić za przedłożę- 
fn€m sprawy reparacji do Ligi Narodów.

^ Poryj, 9 lipca. — (P. A. T.). „Matm" 
unosi, że minister Benesz uda się do Lon- 

oynu. Celem podróży Benesza zagranicę 
porozumienie się z rządem francuskim 

: ^Sielskim  przed konferencją Małej En- 
»*nty w Sinaia,

. mi Kami
Mo ż l iw o ś ć  z a m a c h u  p r a w i c y ,

F r ^ p rfe", »9 i ipCa'I"~ 1P< A  T')' »Neuecreie Presse donosi z Berlina: od kilku 
ni krążą pogłoski o możliwości zamachu 

.*. ®irony prawicy. W edle tych pogłosek 
ajne organizacje skrajnej prawicy przygo
t u j ą  zamach przez prowokowanie lćwicy 

aktami gwałtu. Korespondent „Neue Freie 
cresse m ó w ił w  +-i ____ __
t> :v „r\eue rrete

ł ? . mówił w  tej sprawie z jednym z 
członków gabinetu Ministrów i przyznał, 
ze sytuacja wewnętrzna w Niemczech bu
dzi poważne obawy, ale pogłoski te uważa 
za przesadzone i nie wierzy w możliwość 
zamachu ze strony prawicy, podobnie jak 
i ze strony lewicy,

STRAJK METALOWCÓW.
Berlin, 9 lipca. (Ą  W .). Sytuacja straj

kowa w przemyśle metalowym berlińskim 
^ • t a w i a  się bardzo poważnie i zao
strzyła się o  tyle, te  wbrew intencjom i woli 

cwmtetu strajkowego robotnicy przedsię
biorstw nieobjętych strajkiem samowolnie 
porzucają pracę. Liczba strajkujących z 
polecenia komitetów robotniczych wynosi 
°koło 100,000. Ponadto strajkuje jeszcze 
nieorganizacyj nie około 50,000. Wzburzenie 
i rozgoryczenie wśród mas robotniczych 
wzmaga się z godziny na godzinę. Zacho- 
<1*1 poważna obawa, że związki nie zdołają 
opanować sytuacji. Rozpoczęte układy w  
mmisterj uim pracy nie doprowadziły do po
ddanych wyników, •

Belgrad, 9 lipca, (PAT). Minister Duca 
i pełnomocnik rządu jugosłowiańskiego 
podpisali wczoraj przedłużenie na trzy lata 
umowy, zawartej 7 czerwca 1921 r., która 
zabezpiecza te państwa przed ewentualno
ściami napadu ze strony Węgier lub Buł- 
garji*

Powrót ile tradytii
Moskwa, 9 lipca, (A. W.) Na ostatniem 

posiedzeniu zamkniętej świeżo sesji 
Wszechrosyj skiego Centralnego Komitetu 
Wykonawczego przyjęto uchwałę zlikwido
wania komisarj atu narodowościowego. Li
kwidację motywowano tem, że komisarjat 
narodowościowy osiągnął wszystkie cele, 
do których został powołany i w  ten sposób 
zakończył swoją działalność,

1
— W Monach j urn zapadł wyrok w procesie o 

zdradę stawu przeciwko separatystom bawarskim 
Fuchsowi I towarzyszom. Fucha skazany został «a 
12 lat ciężkiego więzienia i 2 młljony mjc. grzywny, 
oraz utratę praw honorowych aa S la t  Obywatel 
czeski Munk skazany został na 15 lat ciężkiego 
więzienia i  30 mit jonów mk. grzywny i pozbawienie 
praw. I i i i i i I ,

— „Neue Freie Presse" donosi z Belgradu, te  
śledztwo przeciwko Rajecowi, sprawcy zamachu 
na Pasicza, zoataoł ukończone. Proces odbędzie 
się po ferjach sądowych. Aresztowany pod zarzu
tem współudziału brat Rajecy, został wypuszczony, 
na wolność.

— W Bafcu wybuchł groźny pożar w przedsię
biorstwie naftowem Su charta. Pożar trwał dwie 
doby. Pastwą ognia padło 15 szybów z ogólną pro
dukcją dzienną 30,000 pudów or,az zmagazynowane 
zapasy wyrobów naftowych. Wśród zniszczonych 
szybów jest kilka, które uchodziły na najlepsze 
w całym rejonie Baku.

— Upał dochodził wczoraj w Berlinie do 30 
stopni Ć. w cieniu. Zmarła jedna, a zasłabły 4 o- 
soby na udar serca z powodu gorąca.

ie p. Bartpei
Z powodu artykuliku w pum. 181 „Ro

botnika" p. t. .Kozieł ogrodnikiem" -  otrzy
mujemy następujące sprostowanie! 

w  Powołaniu gię na postanowienia art, 22 de-

a 191® **’ 20 luUg0 19!9 r ' P z - Pr< p * P- Nr 14 r ' w przedmiocie tymczasowych przepisów
■asowyck proazę o umieszczenie w najbliższym 

kieraT** ,,Rc>botniika" w tyra samym dziale i ta.
samemi czcionkami, sprostowania następu- 

•4C*1 treści.
h’ieprawtją jef)i j e organ Związku pracowni- 

t poczty, telegrafu i telefonu wydawany pod 
u em „Poczta", miał za zadanie wykrywania i 

ę rowanie nadużyć. Natomiast prawdą jest, że 
d ‘k *'^CZCSn̂  redaktor, p, Paweł Szczurek, urzę- 

m- Ministerjum Poczt i Telegrafów, nie i pupa- 
-czae sobie osobistości i wszystkie spiry wyni- 
* Bł tle osoblstem i służbowem, jak t» miało 

iiejsce między podpisanym, a p. Szczurki:,m, opi- 
Bpwa w ,.Poczcie a potem w własnym organie 
p oc* a °l*ka , za co go Związek pracowników 

ocz.y usunął z redaktorstwa, a  następnie ipozba- 
11 Praw członka.

jest, że poczty ruchome przewo-. 
aiJ  ł* P°dpi*anego artykuły żywności btzpłat-

P^YwtoTiMt prawdą l**ł> ie  w faleni 1921 r. 
z go, , am'bulans przesyłkę kartofli wagi 20 kg.
sVn« a° ar,t,w* ^ S ł0 0ica< adresowaną do jego 
Płaci} brata, Antoniego, za którą brat za-
mk. pr*ry 0̂Wą »»leiytość kolejową około 1.700 
P rrep isóy^1* te i êst' że w a braku
widowaaij * na*tęipnie gwoli ułatwienia zaapro- 
towe zezw *.Woicb tunkejonarjuszów, władze pocz- 
sami środków bezpłatny przewóz ambulan- 
wie, ale j gj zywności, co się nietylko w Warsza. 
możliwości, i* !a ndzi(8i Nie wyklu cza się
będące odbieralv'Vet °8°by PrVwatne p ma pocztą 
zwiska urzędnikLPrZeSylki na znane tohis na*
p. Paweł Szczurek P<X:it®wycb- Prawd  ̂ ie d -

• wo swego czasu p o d J  Podwładny ełutbo-
* prawdą artykuł „ T ™ :w umoczcie na skutek cze^o

po przeprowadzeniu dochodzeń adminht.-ie rjayih 
p. Minister Steslowicz, uznając bezzasadność czy- 
nionych zarzutów, i ich charakter prywatny, ze
zwolił na prośbę podpisanego na zaskarżenie r . 
Pawła Szczurka do Sądu, Dlatego też, skoro do 
wniesionej skargi 1921 r. Sąd przystąpił do roz
patrywania dopiero po 2 latach, podpisany, nie u- 
ważając tego za żadną satysfakcję, polecił obrońcy 
prawnemu oświadczyć na rozprawie, ie  zrzeka się 
oskarżania i żąda tylko pisemnego oświadczenia 
od p. Szczurka, odwołującego zarzuty. Rzeczą 
zatem obrońcy było pokierować aprawą, gdy p< 
Szczurek takiego oświadczenia nie złożył.

Nieprawdą jest, że Minister, p. iMoszczet- 
ski, mianował podpisanego prokuratorem i naczel
nikiem wydziału, natomiast prawdą jest ie już 
po nieudanych i bezskutecznych oskarżeniach ze 
strony p. Szczurka, podpisany został mianowany 
zastępcą prokuratora jeszcze przez b. ministra p. 
Stesłowipza I następnie po zatwierdzeniu tej nomi
nacji przez Kierownika Ministerjum Poczt ł Tele
grafów w gabinecie p, Nowaka Wice-Ministra P- 
Dobrowolskiego pełni funkcje zastępcy prokurato
ra do dnia dzisiejszego ku zadowoleniu władzy, a 
niezadowoleniu i utrapieniu p. Szczurka. Prawdą 
tez Jest, że funkcje zastępcy naczelnika wydziału 
pełnił podpisany i pełni od marca 1920 r., jeszcze 
za b. ministra, p. Tołłoczki, a następnie Ministra 
p. Stesłowicza, a obecnie p, Moszczeńskiego.

Jan Bartyzel.
Warszawa, 9 lipca 1923 r.

Pierwszy punkt sprostowania jest 
zbędny, gdyż w artykule naszym nie było 
ani słowa o zadaniach, jakie „roczta" mia
ła do spełnienia.

W drugim punkcie p. Bartyzel potwier
dza, że cofnął skargę przeciwko p. Szczur
kowi, mimo, że ten nie odwołał swych za
rzutów. Jesteśmy zdania, te  skazanie p. 
Szczurka nawet po upływie 2 lat byłoby 
satysfakcją dla p, Bartyzela, ale nie na
rzucamy mu swego zdania.

W trzecim punkcie różnica nafędzy p> 
Bartyzelem, a naszą wzmianką jA t ta, że 
p. B. pełni funkcje zastępcy prokuratora, 
a nie prokuratora! (R ed.h

Estera z Weintraubów

Henrykowa WELTSZTAUB
po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarła 8-go b. m. p r z e ż y w sz y  tat 50.
Wyprow 

godz. 2-ej pp.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego odbędzie się dnia 10 b. rn. e

Stroskani m ą ż  i c ó r k a .

Ruch robotniczy
Z życia pariji

O. K. R. Warszawa Podmiejska zawiadamia, 
to w czasie do dn. 15 sierpnia wo wszelkich spra
wach, dotyczących O. K. R, Warszawa Podmiej
ska należy .zwracać się do tew. Tyłla Mieczysława 
w poniedziałki i piątki od g. 5 — 6 w. w lokalu 
„Robotnika" (Warecka 7). (

Dzielnica Marymont. We wtorek da, 10 b. ta.
o godz. 7 wiec*., w lokalu dzielnicy, Libawska 
dom Mroczkowskiego, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Zw. Prac. Miejskich. Dziś o godz. 6 wiecz. w 

lokalu Związku (Warecka 7 m.  4) odbędzie się ze
branie delegatów Wydziału Ii-go i XVII-go Szpi
talnictwa i Dobroczynności Publicznej.

Żądania telefonistek warszawskich. Pensje te
lefonistek warszawskich dosięgały iw czerwcu do 
1.160.000 marek. Wobec olbrzymiej fali drożyzny, 
jaka się rozpanoszyła w Polsce za czasów rządów 
pp ekscelencji Głąbińskiego i Witosa, telefonist
ki znalazły się w ciężkiej sytuacji materialnej. 
Zwróciły się przeto do dyrekcji telefonów, doma
gając się 50 proc. podwyżki za czerwiec, nieza
leżnie od dodatku 47.99 proc. Dyrekcja telefonów 
odmówiła tym żądaniom, wobec czego telefonistki 
w sobotę przedłożyły swoje żądania ministrowi 
pracy, prosząc o pośrednictwo.

Wczoraj w godzinach południowych w mini- 
sterjium pracy rozpoczęło się wspólne posiedzenie 
przedstawicieli dyrekcji telefonów z przedstawi
cielami ministerjum pracy. Posiedzenie zakończo
no o godz. 1-ej. Dyrekcja telefonów oświadczyła, 
że na żądania dodatkowe 50 proc. zgodzić się nie 
może, natomiast przyznaje ustalone przez główną 
komisję statystyczną 47,99 proę.

Z innych spraw podnieść należy sprawę u- 
stawy emerytalnej. W sprawie tej w tym tygodniu 
jeszcze rozpoczną się narady. Ministerjum pracT 
delegowało, na żądanie dyrekcji telefonów, swoich 
fachowców do spraw emerytalnych.

Ze Związku Metalowców. Na zebraniu mężów 
zaufania i delegatów fabryk metalowych na Pra
dze, swołanem w dn, 5 b. m. przez Związek Zaw. 
Robotników Przemysłu Metalowego, powzięto re
zolucję, wyrażającą całkowitą zgodę na podjętą 
przez Warsz. Radę Związków Zaw. akcję podwyż
kową i postanawiającą na wezwanie Rady stanąć 
solidarnie z innymi robotnikami do walki.

Z Centralnego Związku robotników przemysłu
spożywczego. Dnia 11 b. «n. (środa) odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Wykonawczego. Tow. tow. 
poseł Dobrowolski, Morawski, Llebelt, Stanioch, 
Boruszewski, Ciesielski, Walentynowicz, Studziń
ski, Fisebman, Ulman, Rozedberg, Marks i sekre
tarz I okręgu Ulicki proszeni są o obowiązkowe 
przybycie.

Ze Związku zawodowego robotników prze
mysłu włóknistego. We wtorek dn, 10 b. m„ o g. 6 
wiecz,, w lokalu Związku (Wolska 52) odbędzie 
się zebranie delegatów fabryk w sprawie ogólno- 
rcbotniczej akcji podwyżkowej,

Zebranie kuchmistrzów. W środę, ś  l i  lipca, 
o godz. 1 w nocy odbędzie eię walne zebranie 
kuchmistrzów w lokalu 0 . K. R. (Aleje Jerozo
limskie nr. 6). Prawo wsitępu mają wszyscy kuch
mistrze nie zalegający w składkach członkow
skich.

Związek rob. drzewnych (Leszno 53) przenie
siony został na Solec 68. Sekretarjat czynny co. 
dziennie od godz. 6 do 8 wiecz., w niedziele i 
świętą od godz. 10 do 1.

Baczność technicy dentystycznil Ostrzega się
wszystkich kolegów przed objęciem posady u le
karzy - dentystów w Równem Wał., ą  powodu o- 
głeszonego bojkotu przez tamtejszy Związek za
wodowy techników dentystycznych, aż do odwo
łania.

Pokwitowanie. 'Warszawska Rada Związków 
Zawodowych kwituje zebrane od robotników na 
wjecu w dniu 6 lipca r. b. sumę 679.220 mk.

Bezrobocie w  woj. Łódzkiem.
Jak donoszą pisma łódzkie, fabryki za

równo w Łodzi, jak i w  innych ośrodkach 
przemysłowych woj. Łódzkiego w dalszym 
ciągu redukują dni pracy. Dotyczy to prze
ważnie fabryk włókienniczych, które za
rządzenia swoje tłomaczą brakiem surow
ców.

V
„Głos Polski" z dn, 8 b. m. podaje na

stępujący spis fabryk, w których ostatnio 
nastąpiła redukcja:

Fabryka papieru R. Saenger zreduko
wała pracę do 5 dni w tygodniu. Fabryka 
Szłossera w Ozorkowie z dn. 16 lipca redu
kuje pracę w tkalni do 5 dni w tygodniu, 
a w przędzalni i wykończalni do 4 dm.

W fabryce Rosberg i Adler w  Pabjani- 
cach wymówiono pracę robotnikom, moty
wując to niemożliwością zakupu surowców. 
Farbiarnia Artura Meistra w Nowem Roki
cki zostanie zamknięta, jako przyczyna po
dana jest stagnacja w przemyśle farbiar- 
skim. Również wymówiono pracę robotni
kom w fabryce pończoch Biszof w Aleksan
drowie, motywując to stagnacją w przemy
śle. W Zduńskiej Woli wymówiono pracę 
robotnikom w fabryce B-ci Mirskich. Firma 
Lorenc i Kruszę w Zgierzu zredukowała 
pracę do 3 dni w tygodniu.

Strajk zeceróu) w Bydgoszczy.
W sobotę wybuchł w Bydgoszczy strajk zece- 

rów Wczoraj gazety wyszły w zmniejszonym formsu
oie. (A  W.).

Wycieczka spółdzielcza da Mlocis. W nie
dzielę, dnia 15' b. m. Warszawskie Spółdzielcze 
Stowarzyszenie Spożywców urządza statkiem wy
cieczkę do Młocin. Odjazd o godz. 8 rano z przy
stani przy moście Kierbedzia. Bilety w cenie 
10 000 oik. i 5.000 mk. (dla dzieci) są do nabycia 
w eklepach Stowarzyszenia oraz w niedzielę ma 
statku. Program wycieczki przewiduje zabawę ta
neczną, ońkiestrę, gry i zabawy towarzyskie. Bu
fet własny.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej,

Dolary Stan. Zjectn. 110.000.
Markj niemieckie 0.53.
Belgia 5375.
Londyn 506.400 
New York 111.000.
Paryż 6400.
Praga 3350.
Szwajcarja 18.850.
Wiedeń 149.
Włochy 4675.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w śródmieściu

pokoju lub dwuch
z MEBLAMI LUB BEZ MEBLI.

Czynsz na żądanie gotow zapłacić zgóry 
za kilka m iesięcy.

Oferty w admin. „Robotnika** dla J .  
S . lub telefon 176-70 od 1 do 3-ej.

NA RATY
30% ła n ie j  wykwintne O krycia d a m sk ie , ko> 

stju m y , p a ita  p lu sz o w e  oraz ubiory 
m ę sk ia

N ow olip ie  3 0 , m* 8 , front U piętro.

NA R A TY
Ubiory męzkte, damskie I dziecięce, poleca 

M a g a z y n  L o n d y ń sk i  
Elektoralna 1 p. k. 

Józefa Ceimajstra.

i i  TYGODNIK 
POLITYCZNY

CZYTAJCIE! PRENUMERUJCIE!
S zp ita ln a  I nt. 3 .  T el. 2 8 5 -6 7 .

możliwie w śródmieściu,
POSZUKUJE POSEŁ

Kazimierz Czapiński.
O ferty  a d r e s o w a ć

Sejm, ul. Wiejska.



6 „ R O B O T N I  K." wtorek, 10 lipca 1923 r. Nr. 135

Pracownik księgarski
któryby posiadał doświadczenie i wieloletnia praktykę; zawodową, zdolny do sam o
dzielnej pracy, m oże znaleźć posadę od zaraz lub też później. Oferty z odpisem  
świadectw i podaniem referencji do Administracji „Robotnika" pod „Egzystencja".

Warunki płacy zależne od uzdolnienia.

N A R A T Y .
i*w

Męskie i Damskie

POLECA

T O W A R Z Y S T W O  POPIERANIA 
W Y T W Ó R C Z O Ś C I P O L S K IE J

1-szy ODDZIAŁ MIEJSKI
mmm, Senatorska 9 (przy Miodowej), let. 30-88,

D o ja z d  d o  r o g u  K r a k o w s k ie g o  P r z e d m i e ś c ia  I M io d o w e j II l in ja m l t r i
■ ■—   w a jo w e z n ii ffe lf 3 f 4 f 5 9 6 f 79 12, 18, 2 2 f P , O*

KRONIKA.
STAN POGODY

{według danych Państw. Instytutu Meteorol.),

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 23.6, najniższa 16.9; w Zakopanem dość 
pogodnie, tem peratura najwyższa 20, najniższa 9.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Dość pogodnie, ciepło, wiatry z kierun
ków północno-wschodnich.

Zwyżka ceny piwa i lemoniady. Zarząd zje
dnoczonych browarów warszawskich p. f. „Ha- 
bcrbusch i Schiele" z dniem wczorajszym pod
niósł ceny .piwa i łem o Iliady o 50 proc.

Nowe ceny w cukierniach. Dn. 9 lipca odibyio 
się posiedzenie komisji rzecznoznawców przy od
dziale walki z lichwą komisariatu rządu, na któ- 
rem omawiana była nowa kalkulacja cen napoi, 
złeżona przez cukierników. Zainteresowani zażą
dali podwyższenia cen, motywując je podrożeniem 
obocizny, gazu etc. W rezultacie uchwalono pod

w yższyć ceny napoi o 20 do 25 proc.
Zatwierdzone kary. Rozpatrzywszy odnośne 

skargi, wniesione przez osoby zainteresowane, 
Ministerjum Spraw W ewnętrznych zatwierdziło 
wszystkie grzywny i areszty, nakładane w ostat
nich czasach na hurtowników mięsnych przez od
dział walki z lichwą komisarjatu rządu za pobie
ranie cen wygórowanych, nieposiadanie rachun
ków i t. p . przekroczenia.

Losy opery. Dalsze prowadzenie opery przez 
miasto w przyszłym sezonie teatralnym  zalety od 
zawiadomienia przez Rząd władz miejskich, w ja
kich rozmiarach będzie on subsydiować operę na 
przyszłość, przyznane bogiem  dotąd fundusze 
kwestji te j nie p rzesądzajm y

Most ks. Poniatowskiego. Ministerjum Robót 
Publicznych zawiadomiło magistrat m. Warszawy, 
iż w  budżecie ministerjum przewidziane będą (kre
dyty na wykonanie drugiej serji robót, związanych 
z odbudową mostu ks. Poniatowskiego, przypada
jących w roku bieżącym. Druga serja robót stano
wi najważniejszą część ogólnej odbudowy mostu 
i sprowadza się do wzniesienia filarów i ferm. Fi
lary są w chwili obecnej już budowane, fermy zaś 
dawno zamówione w fabryce Rudzkiego i obec
nie wykonywane. Ukończenie odbudowy mostu 
nastąpi przypuszczalnie na jesieni roku przyszłe
go Należy przypomnieć, że odbudowa mostu zo
sta ła rozłożona na 3 lata.

Powodzenie „dwójki". Korzystając z onegdaj- 
szej pogodnej i upalnSj niedzieli, mnóstwo miesz
kańców urządziło sobie względnie tanie i wygodne 
wycieczki .zalmiasto do Czerniakowa, Sielc i Bel
wederu — tramwajami łinji Nr. 2, skąd od krań
cowej stacji, t. j. od kościoła w Czemiakowie, już 
tylko dwa kilom etry do pięknego parku w W ila
nowie.

Zarząd tramwajów, widząc znaczny napływ 
pasażerów, po raz pierwszy uruchomił przyczep
ne wagony tramwajowe do „’dwójki”, które tylko 
w małej części przyczyniły się do ułatwienia ko- 
munilkaoji. W powrotnej drodze do Warszawy 
mnóstwo osób, chcąc sobie zdobyć miejsca, wsia
dało już na przedostatnim przystanku przed Czer- 
niakowem i płaciło za przejazd jednego przystan
ku tysiąc marek.

II Zjazd Wolnego Harcerstwa. II Zjazd Wol
nego Harcerstwa odbył się w Krakowie w  dn. 1 
i 2 lijpca r. b. Zjazd witali przedstawiciele pokrew 
nych ideowo organizacji, m. in. wydziału młodzie
ży Tow. Uniwersytetu Robotniczego i Związku 
Niezal. Mł. Socjalist. (tow. Damięcki), Szkolnej o r
ganizacji wolnomyślicieli, czechosł, federacji wol
no harcerskiej; obecnym był również przedstawi
ciel Zarządu Gł. Związku Strzeleckiego. Po wy
słuchaniu referatów tow. Ciolkosza, Jerschiny i 
Jankowskiego i po ożywionej dyskusji zijazd u-

ul. Prostej Nr. 8. który przebiegał z jednego chod
nika na drugi. Chłopca tego wyjął z pod elektro
wozu przechodzący wówczas przodownik 6-go ko 
misarjatu, Bogacki i przy pomocy przechodniów 
przeniósł do apteki T. Kopczyńskiego i W. Ma- 
■lanowicza. Tam lekarz Pogotowia stwierdził rany 
szarpane głowy i pęknięcie podstawy czaszki i, 
po udzieleniu pomocy przewiózł ofiarę braku o- 
pieki rodzicielskiej do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie chłopiec wkrótce zmarł.

W alka policji z tłumem. Na ul. Puławskiej p i
jany piekarz, Leon Łuczak, z ul. Lewickiej Nr. 4, 
uderzył dwukrotnie w twarz jednego z przechod
niów. Na skutek prośby pobitego, posterunkowi z 
ló-go komisarjatu, Kulesza i Koperkiewicz, zamie
rzali Łuczaka i żonę jego zatrzymać i odprowadzić 
do komisarjatu. Lecż małżonkowie Łuczak rzucili 
się na policjantów, usiłując rozbroić ich. Jedno
cześnie zebrany tłum w liczbie około 300 osób 
rzucił się ąa policjantów, usiłując odbić zatrzy
manych. Wobec tego post. Koperkiewicz wyjął 
bagnet i zadał lekką ranę w rękę Wacławowi 
Kamiński emu. Po nadejściu pomocy z 16-go ko 
misarjatu, Łuczaka, żonę jego oraz czterech u- 
czesiników awantury z tłumu aresztowano i już 
bez przeszkód odprowadzono do komisarjatu.

chwalił założenie „Zjednoczenia Wolnego H arcer
stwa" oraz przyłączenie się do  akcji, mającej na 
celu utworzenie międzynarodowej unji wolnego 
harcerstwa (Woodcraft). Po przyjęciu szeregu 
wniosków, dotyczących podstaw  ruchu wolnohar- 
cerskiego, oraz po wybraniu Rady głównej, w licz-, 
b it 10 osób, zjazd został zamknięty dn. 2 lipca o 
godz. 10 iwiecz. Dodać należy, że ruch wolnego 
harcerstwa rozwija się w  Polsce od lat dwóch, a 
bierze w nim udział tak młodzież inteligencka, jak 
i robotnicza; ruch ten skupia się wokół krakow 
skiego czasopisma „Płomienie". Podobny ruch 
krzewi się w Angłji, Ameryce, Czechach, Niem
czech i t. d. i przeważnie przybiera charakter so
cjalistyczny.

Wakacyjne kursy Uniwersyteckie. Podobnie, 
jak w latach poprzednich, także i w tytm roku u- 
rządził Zarząd Główny Związku Polskiego Nau
czycielstwa Szkół Powszechnych w  Pucku na P o
morzu Kaszubskiem III W akacyjny Kurs Uniwer
sytecki.

W dniu 4 lipca r. fo. odbyło się w sali Rady 
Miejskiej w Pucku uroczyste otwarcie tej nie
zmiernie ważnej i doniosłej instytucji, mającej za 
zadanie pogłębienie wiedzy wśród nauczycielstwa 
szkół powszechnych.

Kurs potrw a do końca lipca i obejmie dwa 
cykle — pomorski i humanistyczny.

.Na kursie wykładać będą następujący p rele
genci: prof. dr. K. Rouppert (Kraków), prof. dr. 
A. 'Jakubski (Poznań), prof. dr. K. Nitsch (Kra
ków), prof, dr. W. Sobieski (Kraków), prof. dr. W. 
Tatarkiewicz (Poznań), dr. II. Rowid (Kraków),* 
prof. dr. B. Nawroczyńsiki (Warszawa), prof. dr. 
Józefa Joteyko (Warszawa), prof. dr. T. Sińko 
(Kraków), prof, dr. St. Węd-kiewicz (Kraków), 
prof. dr. M. Janik (Kraków), prof. Bolesław Po- 
chmnrski (Kraków), prof. dr. T. W ałek (W arsza
wa).

Z braku środków zmuszona oddać dziecko.
M atka 2 dzieci (bliźniaki) zmuszona jest z braku 
środków jedno dziecko oddać. Dziecko (dziew
czynka) ma 8 miesięcy. Bliższe wiadomości: A le
ksandra Kobylińska u p. Kondraszewskiej. Praga, 
stacja kol. Mareckiej, bufet.

WYPADKI.
Straszny wypadek samochodowy. Wczoraj o 

g. 2 i pół po poł. przechodnie na rogu u). W arec
kiej i Nowego Świata byli świadkami fatalnego 
wypadku. Jadący* z nadmierną szybkością samo
chód osobowy, należący do „Banku Wschodniego", 
w którym  oprócz szofera Dominika Ansza (Brzo
zowa Nr. 37), znajdowało się jeszcze cztery osoby, 
przejechał przechodzącą przez jezdnię do przy
stanku tramwajowego na rogu ul. Ordynackiej, 
25-letnią Janinę Gogolewską, maszynistkę w biu
rze kolejowem, zamieszkałą w Otwocku. Koło sa
mochodu zgniotło nieszczęśliwej szyję i poszarpa
ło dolną szczękę, drugie koło potłukło ręce i nogi.« 
Po nałożeniu opatrunku przez lekarza w bramie 
domu Nr. 49, Pogotowie przewiozło Gogolewską 
w stanie b. ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła. ’ Szofera aresztowano.

W ypadek tramwajowy. W  czasie wskakiwa
nia do tramwaju, idącego na dworzec gdański, na 
ul Sierakowskiej przed Temizą tramwajów, dostał 
się pod elektrowóz robotnik, 62-letni Wawrzyniec 
Dudek, którego ze zmiażdżoną lewą stopą prze
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

Ofiara kąpieli. Kąpiący się w  Wiśle na kory
cie, w miejscu, gdzie statki przechodzą, powyżej 
mostu kolejowego od strony Warszawy, 19-letni 
Aleksander Kula, natrafił na głębię i utonął. Po
mimo zarządzonych poszukiwań przez funkcjona
riuszy policji oddziału rzecznego, zwłok nie wy
dobyto.

Wykopane kości ludzkie. W czoraj rano robot
nicy, zajęci kopaniem ziemi do zakładania kabli 
do światła elektrycznego, w ziemi przed domem 
Nr. 10 przy ul. Szpitalnej (od ul. Hortensja) znale
źli kości ludzkie, w tem kilka czaszek z zębami. 
Policja kości te opieczętowała i zabrała do 10-go 
komisarjatu.

Śmiertelne przejechanie. Na ul. Twardej pod 
elektrowóz linji Nr. 22, jadący z całą szybkością 
w stronę placu Grzybowskiego, przed domem 
Nr. 27 dostał się puszczony samopas na ulicę 
czteroletni Edward Kacprzak, syn stróża domu z

Teatr 1 muzyka
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Wyzwanie".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie ,)Pani 

Walewska".
Teatr Polski. Codziennie ,G ość nieznany"
Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc”.
Teatr Komedja. Codziennie „Pokojówka szu

ka miejsca".
Teatr Nowości. Dziś premjera operetki holen

derskiego kompozytora Vada Eisnena p. t. „Kró
lowa M ontmartre'u".

O peretka Wodewil. Codziennie „Szczęście 
Mary".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Siarczysta dziew
czyna".

T eatr Stańczyk. Ostatnie dni programu 27-go.

Sport.
Kląska „Pogoni" to Zagrzebia.

W niedzielę w Zagrzebiu odbyły się zawody 
piłki nożnej pomiędzy lwowską „Pogonią" a klu
bem sportowym „Hask". Lwowianie byli zaocznie 
słabsi i  musieli pogodzić się ze znaczną porażką 
6 :1  (5 :0 ).

Zawody pitk i nożnej we Lwowie.

W  niedzielę o godz. 17-ej odbyła się uroczy
stość odtwarcia boiska „Hasmonei". Po przemó
wieniach odbył się match footbaiLlowy pomiędzy 
lwowską „Hasmoueą" a węgierskim klubem sporto
wym „Vivo A. C.", który zakończył się wynikiem 
4 :0  (2 :0 ). Na boisku 19 p. p. w Cytadeli raze, 
grano match pomiędzy „Spartą" i  „Jutrzenką", któ
ry  zakończył się wynikiem 3 :0  (2 : 01).

„Gadania" — „Turyści" (0 :3 ) .

8 b. m. odbyły się w Łodzi zawody piłki noż
nej między Gdańskim klubem sportowym „Gada
nia", a łódzkim klubem „Turyści" z wynikiem 3 :8  
na korzyść Łodzi.

ZauMtdy lekkoatletyczne.
Niedzielne zawody we Liwowie o mistrzostwo ofcr. 

w lekkiej atletyce dały następujące wyniki: SkoW 
wzwyż z rozbiegiem: 1) Łucki 152 cm., rzu t oszcze. 
peim oburącz: 1) Szydłowski 76 m. 71 cm. (nowy 
rekord Polski). Tenże sam Szydłowski poza ikon. 
kursem rzucił oszczepem na odległość 79 m. 56 cm. 
(nowy rekordi). Bieg 5 kim. Halicki 17 min. 19,6 sefe 
Bieg 200 m, po dwóch przedbiegach: 1) Szczerba 
24,8 sek. Bieg pań 300 m. 1) Gwizdałówaa 56,4 
sek. (nawy rekord). Bieg 800 mtr. 1) Kawą 2 m i i  
13,2 sek.

Międzynarodowy turniej tenisowy we Lwowie.
Wyniki międzynarodowego turnieju tenisowego 

zorganizowanego przez lwowski klub tenisowy o  mŁ 
slrzowstwo m. Lwowa, przedstawiają się następu
jąco: G ra pojedyńcza panów: San-Galii (Rumuajoj) 
bije Rudisa (Czechosłowacja) 6 : 1—6 : 3. Rosettt 
(Rumunija) bije Zachara (Kraków) 6 : I1—6 : 3. To- 
doirowiski (Rumunja) bije HalińskiegS (Kraków^ 
6 :3 —6 :0 .  Gra podwójna panów: Frey (Łódź), 
Stahl (Lwów) biją Whiitelscada (Rumunja), Todou 
rowsidego (Rumiunjaft 8 : 6—6 :1 . San-GaUd (Ru
munja), Rosettł (Rumunja) biją Kowalewskiego 
(Warszawa), Drewnowskiego (Warszawa) 6 :8 — 
6 :1 —6 :2 . Miziewdcz (Lwów), Kuchair (Lwów) 
biją Makamiaskiiego (Warszawa), Bergsona (W ar
szawa) 6 : 4—6 : 4. Gaelict (Warszawa), Zscber 
(Warszawa) biją Grabowskiego i Kruczldewi- 
cza 6 : 2—3 : 6—6 : 4. Gra pojedyńcza pp. Rych
le równa (Łódź), Duhieńska (Kraków) 6 :2 —6 :4 ,  
Kowalewska (Warszawa), Koliiszerówna (Lwów) 
6 : 1—6  : 2. Rozgrywka odbędzie się w Warszawie 
z powodu wyjazdto p. Rychterówny samolotem do 
Gdańska na turniej.

KONKURS
Rada szkolna powiatowa w Kaliszu ogłasza konkurs 

na wakujące posady nauczycieli szkół powszechnych w 
mieście Kaliszu i powiecie.

Wymagane są następujące kwalifikacje:
1) Seminarjum nauczycielskie, lub
2) sześć klas szkoły średniej i kurs praktyczno- 

metodyczny.
Udokumentowane podania zechcą kandydaci nad

syłać do biura Inspektoratu Szkolnego w Kaliszu (gmach 
Starostwa) najpóźniej do dnia 1 sierpnia b. r.

Kalisz, dnia 4 lipca 1923 r.
Przewodniczący Rady Szkolnej 

(—) F. B ru ś n ic k i .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn laa20 
lipca 1923 r. o godz. 10 rano w warsztacie stolarskim p. T o łw iń 
s k ie g o  M a r c e le g o  przy ul. Krochmalnej Na 69, odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do tegoż p. Tołwińskiego oszaco
wanych na Mk. 385150, składających się z czterech warsztatów sto
larskich na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

0  Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra
no,' spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 7.VII 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
( - )  S a l i .

m m m m  o m
SUKNIE 5 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 4 0 .0 0 0  
KOSZULE męs. zef. 6 0 .0 0 0

wielki wybór m a d e p o la -  
n ó w , m e t k a li ,  w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
8 8 .  M a r s z a łk o w s k a  8 8 .

Dr. J. ElEDKREOIZ
Łazarza, chor. skór., wener., bad. 
krwi od 1—3 I 7 1 pół — 8 I pół 

w. Leszno 47, teł. 250-02.

Dr. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

Na raty
U b iory  męskie, c y w iln e  1 w o j 
s k o w e  gotowe 1 na zamówie
nia. O lb rzym i w y b ó r  m a te -  
r j a łó w . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

DŁUGA 51, Sklep 52.
obok dom u Śląskiego. 
U w a g a  n a  a d r e s  T

Robotnikom u s t ę p s t w o

9 1 4  S " ” l s ’,
Dr. Korabiewlcz
W e n e r o lo g  z  P e t e r s b .  prakt. 
30 lat. N o w y -S w ia t  21. Prz. 

5—8, asyst. 10 g. r.—5 g. pp.

Dr. P. BERLIS
Choroby weneryczne I skórne. 

L e s z n o  5 6 , g . 5—8 .

A U J l L I Z Y krwl (syfJI,s)i v i d v i i m i a b  i  moczu (go* 
nokoki), plwocin, kahi lid.

m S m s U ' m)  i - i  tu .  L  Pres
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od U  
____________ do 7-ej. *

lek. 
asyst.

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we
ner., analizy krwl na syfilis. Dła 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło- 
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 I 5—7.

I OlitllSZŁtiin DROME, li

D r .  m e l  F .  GOSTKOWSKI

« Na ntu  śclenne zegary*
lid IUiJ zegarki, obrączki 

ślubne, złote. Przyjmuje repera
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.

I) C
weneryczne skór
ne (tryper syfilis) 

leczy Dr. Cholodkowski. Nieza
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9 - 1 2  rano I od 5—7. 
Panie od 4—5._________________

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow
ska 153. Zamawiać można li
stownie.________________________
tia nitarm mandolinie, skrzyp- 
ilu ylldllB, cach lekcje gry z a 
sadniczej. Niecała 10—13.

oiwiT szewcówJ  ̂ P**ych
gotowe.
Zielna 28.

PiroiST cukiernik dla 
restauracji hotelowej mogący wy
kazać się odpowiedniemi refe
rencjam i znajdzie natychm iasto
we um ieszczenie na korzystnych 
warunkach. Mieszkanie w m iej
scu zapewnione. Zgłoszenia w 
kancelarji Hotelu „Bristol* we 
Lwowie.

________  Obstaiunkl i
Sienkiewicza 3, oraz

Uflflsńiii wypadanie, łysienie, łu- 
iflusUn pież, siwienie, szybko, 
radykalnie wstrzymuje „Biotrix“ 
D-ra Zamenhofa, specjalisty ko
smetyki w W arszawie, zalecany 
powszezhnie jako jedyny racjo
nalny, nader skuteczny specyfik. 
Żądać wszędzie. Główna sprze
daż: Apteka Zam enhofa, Żelazna 
Brama.______________

Zgolno l
żeczkę wojskową, pozwolenie na 
broń, prawo jazdy i t. p. oraz 
pieniądze. Uczciwy znalazca ze
chce zatrzymać pieniądze a pa
piery odnieść za nagrodą 50000. 
Niecała 1, Tadeusz Pabisiewicz.

Reda&9r naczelny dr. Feliks Perl- Redaktor ttfcpo ivied m ia y  Jerzy Szapire W rdawsa: Rada Kace. P. P, S Cdbito w drukami „RobeŁuika". tWarecką 7.


